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Małgorzata Braunek i Andrzej Żuławski w „Kwancie” 


© Pokaz przedpremierowy .,Trze- 
ciej części nocy" Andrzeja Żuław- 
skiego zorganizował DKF „Kwant* 
w Warszawie — wspólnie z redak- 
cją miesięcznika „Kino*, Po po- 
kazie członkowie klubu spotkali 
się z reżyserem oraz z Małgorzatą 
Braunek, odtwórczynią głównej 
roli w tym filmie. 


e Wyższa Szkoła Filmowa, Te- 
lewizyjna i Teatralna im. Leona 
Schillera w Łodzi przyznała do- 
roczną nagrodę im. Andrzeja Mun- 
ka za najbardziej interesujący de- 
biut w filmie fabularnym Andrze- 
jowi  Żuławskiemu za film 
„Trzecia część nocy". Wręczenie 
nagrody odbyło się podczas inau- 
guracji roku akademickiego w 
PWSFTIT. 


© 9 października Filmoteka Pol- 
ska zorganizowała uroczysty wie- 
czór poświęcony Andrzejowi Mun- 
kowi; impreza odbyła się w „Ilu- 
zjonie** 1 zostala przygotowana dla 
uczczenia  pięćdziesiątej rocznicy 
urodzin reżysera, Jednym z punk- 
tów programu była projekcja fil- 
mów Munka: „Człowiek na torze 
i „Spacerek staromiejski", 


© Filmoteka Polska i Związek 
Młodzieży Socjalistycznej organi 
zują serię pokazów pn. „Mała 
Akademia Filmow; Projekcje 
odbywają się w kinie  „Iluzjo: 
Pierwszy cykl: „Społecznie zaan- 
gażowany film kryminalny", roz- 
począł się 15 października. W pro- 
gramie znane filmy sensacyjne, 
m. tn. Hitchcocka, Hustona, Ger- 
miego. 


£ 


im polskinaświecie 


©wW dniach 21—29 września od- 
był się w Kijowie jubileuszowy, 
XXV Kongres Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Filmu Naukowego 
(AICS), w którym wzięła udzia 
polska delegacja złożona z 28 osób, 
reprezentujących sześć ministerstw, 
Komitet Nauki i Techniki, Polską 
Akademię Nauk oraz szereg insty- 
tutów naukowych. W czasie kon- 
gresu wygłoszono kilkanaście re- 
feratów w sekcjach oraz trzy ple- 
narne — o charakterze podstawo- 
wym. Jednym spośród nich był 
referat prof. Jana Jacoby „Rewo- 
lucja techniczna w dziedzinie środ- 
ków masowego przekazu. 

Na konkursowy przegląd filmów, 
odbywający się z okazji kongresu, 
22 kraje zgłosiły 252 filmy popu- 
Jaryzatorskie, dydaktyczne i bi 
dawcze. Wśród filmów nagrodzo- 
nych na kongresie znajduje się 
również polski film „Rekultywacja 
plasków*, zrealirowany przez Wi- 
tolda Powadę | Józefa Arkusza. 


Kongres wybrał uowe wladze 
AICS: prezesem zostął Aleksander 


Zguridi (ZSRR), do prezydium po- 
wolano m. in. prof. Jana Jacoby. 
Prof. Jacoby został również pre- 
zesem Międzynarodowej Filmoteki 
Naukowej w Brukseli. Do zarzą- 
dów sekcji weszli m. in. przedsta- 
wiciele Polski: reżyser. Aleksandra 
Jaskólska i doc. Jan Korecki. 


rojekty irealizacje 


© W zespole TOR zaakceptowa- 
no scenariusz Marka Nowakow- 
skiego „Fart*, Będzie to współ- 
czesny film społeczno-obyczajowy 
© młodym człowieku mieszkającym 
z matką w przedwojennej kamie- 
nicy czynszowej. Realizatorem fil- 
mu ma być Zygmunt Hubner. 


© Na początku listopada roz- 
poczną się zdjęcia plenerowe do 
filmu „Wesele* Andrzeja Wajdy 
(zespół PLAN). Scenariusz, oparty 
na dramacie Stanisława Wyspiań- 
skiego. napisał Andrzej Kijowski; 
operatorem jest Witold Sobociński, 
kierownikiem produkcji — Barba- 
ra Pec-Ślesicka. Podano już część 
obsady aktorskiej. Zagrają: Maja 
Komorowska, Emilla Krakowska, 
Małgorzata Lorentowicz, Iza Ol- 
Hanna Skarżanka, 
bara Wrzesińska oraz Andrzej Ła- 
picki, Marek Perepeczko, Wojciech 
Pszoniak i Marek  Walczewski. 
Zdjęcia plenerowe w okolicach 
Warszawy i Krakowa potrwają 
do połowy grudnia; w styczniu 
ekipa przeniesie się do atelier. 


© Po kolaudacji jest film Zbi- 
gniewa Kuźmińskiego „Agent nr 
1* (zespół NIKE). 

© 6 października reżyser Jacek 
Butrymowicz rozpoczął na ulicach 
Warszawy zdjęcia do „Kwiatu pa- 
proci* (zespół TOR). Jest to film 
psychologiczno-obyczajowy, które- 
go akcja toczy się w czasie zjazdu 


koleżeńskiego absolwentów gim- 
nazjum. Autorem zdjęć jest Ste- 
tan Pindelski. W rolach głównych 
występują: Jolanta Bohdal oraz 
Wiktor Grotowicz, Bohdan Łazuka, 
Leon Niemczyk, Ryszard Pietruski, 
Edward Rączkowski, Czesław Ro- 
szkowski, Mieczysław Stoor. 


Bohdan Łazuka i Jacek Butrym 
wicz na planie „Kwiatu paproci" 


FILMY TELEWIZYJNE 


e W zespole NIKE zaakcepto- 
wano scenariusz seryjnego filmu 
telewizyjnego „Czarne chmury 
pióra Antoniego Guzińskiego 1 Ry- 
szarda  Pietruskiego. Będzie to 
opowieść przygodowa typu „płasz- 
cza 1 szpady”, akcja toczy się w 
XVII wieku w czasie walk o utrzy- 
manie Prus Książęcych przy Pol- 
sce. Całość składać się będzie z 
siedmiu odcinków godzinnych. Re- 
żyserować ma Andrzej Konic; 
zdjęcia rozpoczną się prawdopo- 
dobnie na początku przyszłego 
roku. 

© Skierowano do realizacji se- 
rlal telewizyjny „Janosik* (WEK- 
TOR). o słynnym zbójniku ta- 
trzańskim. Scenariusz napisał Ta. 
deusz Kwiatkowski, realizować 
będzie Jerzy Passendorter, opera. 
torem jest Stefan Pindelski, kie- 
rownikiem produkcji — Zygmunt 
Król. W roli tytułowej ma Wystą- 
pić Marek Perepeczko. Serial skła- 
dać się będzie z trzynastu odcin- 
ków godzinnych. 

© Pod koniec października roz- 
poczną się w Warszawie zdjęcia 
do fllmu telewizyjnego „Wielka 
milość Balzaka". Będzie to wspól- 
produkcja polsko-francuska _(ze- 
spół ILUZJON oraz firma Tele- 
cinex). Reżyseruje Wojciech So- 
larz, konsultantem ze strony fran- 
cuskiej ma być znana realizatorka 
Jacqueline Audry. W rolach głów- 
nych wystąpią: Beata Tyszkiewicz 
(pani Hańska) i aktor francuski 
z teatru Planchona, Pierre Mey- 
rand (Balzak). Ponadto zagrają: 
Halina Kossobudzka, Aleksandra 
Śląska, Ewa Wiśniewska, Bogusz 
Bilewski. Zdzisław Mrożewski oraz 
aktorki francuskie: Daniżle Ajo- 
ret. Pascale Audret, Renće Faure. 


Scena z filmu „Agent nr 1* 


DWAJ PIANIŚCI 


Jak już pisaliśmy, jedną z czoło- 
wych nagród na włoskim konkur- 
sie radiotelewizyjnym „Prix Ita- 
lia" w Wenecji zdobył polski film 
dokumentalny „Pierwszy...  szó- 

„którego są 
pianiści, uczestnicy ostatnie- 
go konkursu _ chopinowskiego: 
Amerykanin Garrick Ohlsson (zdo- 
bywca pierwszego miejsca) i Po- 
lak Janusz Olejniczak (zdobywca 
szóstego miejsca). Mówi reżyser 
tego filmu, Mariusz Walter. 


— Początkowo młał to być 
dokument o projesorce średniej 
szkoły muzycznej, nauczycielce 
Olejniczaka. Chcieliśmy pokazać 
ją na sali Fuharmonit Narodowej 
w momencie, gdy gra jej uczeń. 
Jednakże na krótko przed rozpo” 
częciem konkursu pant profesor 
obłożnie zachorowała: trzeba było 
znaleźć inne rozwiązanie; nie 
chcieliśmy bowiem, aby Dohate- 
rem był sam Olejniczak, I wła- 
śnie wtedy zauważyliśmy, że nasz 
płanista sąsiaduje na ście kan- 
dydatów z Ohlssonem. Ameryka- 
nin był od początku faworytem 
tmprezy, zdążył już odnieść wiele 
sukcesów na salich koncertowych. 
Inaczej Olejniczak, który nie wy- 
stępował publicznie, nie grał z Or- 
ktestrą. Później okazało sią, że 
obydwaj płaniści mie także od- 
mienne usposobienie, aparucje itp. 
Doszliśmy do wnłosku, że kon- 
frontacja tych dwu osobowości 
może doprowadzić do interesują- 
cych spięć. 


— Jak udało się panu utrwalić 
na taśmie tak wiele ciekawych 
spostrzeżeń? 


— To przede wszystkim kwestia 
dokładnego zdokumentowania ti 
matu: trzeba było po prostu do: 
kładnie poznać gmach Filharmonii 
Narodowej, rozkład pomieszczeń, 
po których krążyć będą uczestni” 
cy konkursu, Nie mogltśmy, oczy. 
wiście, przewtdzieć. w którą strt 
nę zwróci się nasz bohater po w 
tępie, ale mooliśmy ubezpiecz" 
się w ten sposób, by w każdej sali 
czu pasażu przygotowane było 
„filmowe” oświetlenie; by na każ- 
dej trasie czekał operator z ka- 
merą w ręku. 


— Pański film nabiera w pew- 
nym momencie rangi wielkiego 
uogólnienia. Staje się studium 
dwu różnych stylów życia, może 
nawet — dwu odrębnych kultur: 
europejskiej i amerykańskiej. Czy 
to był efekt zamierzony? 


— Od początku czuliśmy, że 
dwaj pianiści reprezentują różne 
charaktery narodowe. Gdy ze- 
stawiałem ch z sobą, przypomi- 
nała mt się także pewna wizja z 
naszej niedalekiej przeszłości: ob- 
raz ułanów szarżujących na czoł- 
gi. Chciałem, by to skojarzenie 
znalazło odbicie w filmie. Z dr 
giej strony — nie znaczy to, że 
Olejniczak nie miał żadnych szans. 
Wprawdzie Ohlason reprezentowai 
najwyższą doskonałość i precyzję, 
jednakże — w moim odczuciu — 
Olejniczak miał w sobie coś, cze- 
go brak było tamtemu: w jego 
grze czuło się młodzieńczą żarii- 
wość. To powodowało, że chłopak 
Potrafit zarazić słuchaczy. swą 
pasją, 


— Trwa dyskusja na temat róż- 
nic między dokumentalnym fil- 
mem kinowym a_ telewizyjnym. 
Na czym — pana zdaniem — po- 
lezają te różnice? 


— Wydają mi się mało istotne. 
Oczywiście, telewizja Źle znosi 
plany średnie, natomiast fawory- 
zuje plany bliskie, owe przysło- 
wiowe „wielkie głowy” mówiące 
z ekrani. Ale osobiście nie bardzo 
ten styl lubię; wolę ukazywać 
mych bohaterów w sytuacjach co- 
dziennych, w czasie pracy itp. 


Kieruję się najczęściej pewnymi 
prostymi zasadami, dzięki którym 
udaje mi się niekiedy utrwalić na 
taśmie prawdę o człowieku. Prze- 
de wszystkim — staram się flimo- 

mych bohaterów w sytua- 
cjach, Które są dla nich stokroć 
ważniejsze od obecności kamery. 
Gdy nie można zastosować tej 
metody, staram się wejść w śro- 
dowisko mych bohaterów, przy- 
zwyczałć ich do siebie. Trwa to 
niekiedy wiete tygodni, ale efekt 
jest podobny: bohaterowie prze- 
stają zwracać na mnie uwagę. 
Wydaje mt się, że podobnie post: 
pują niektórzy  dokumentaliści 
pracujący zarówno dla kin, jak t 
dla telewizji. 


Rozmawiał: skl 


= 
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filmy; o któsych się mówi 


UEREMONIA 


Dobiegający czterdziestki Nagisa Oshima na- 
leży do tych reżyserów japońskich, którzy są 
szczególnie wyczuleni na nękające ich kraj 
problemy społeczne, obyczajowe i polityczne. 
Walka z anachronicznymi przejawami tra- 
dycji w życiu zbiorowym i rodzinnym, los 
młodzieży poszukującej bezskutecznie no- 
wych ideałów, rozpaczliwa egzystencja mniej- 
szości etnicznych, bojkot japońsko-amerykań- 
skich układów — oto tematy przewijające się 
w jego dotychczasowych filmach. Dwa z nich 
— „Śmierć przez powieszenie” (1968) i „Chło- 
piec” (1969) — omawialiśmy swego czasu w tej 
rubryce. 

Oshima studiował prawo i historię ruchów 
społecznych, był redaktorem czasopisma fil- 
mowego, pisał scenariusze, podróżował po Ko- 
rei i Wietnamie, kręcił dla telewizji, a przed 
dziesięciu laty założył własną firmę produk- 
cyjną Sozosha. Umożliwiło mu to swobodniej- 
szą realizację własnych planów i częściowo 
przynajmniej uniezależniło od nacisków ko- 
mercyjnych. 

Najnowszy film Oshimy, „Ceremonia”, był 
wyświetlany poza konkursem na kilku tego- 
rocznych festiwalach, a w Pesaro zamknął 
specjalny retrospektywny przegląd poświęco- 
ny dorobkowi reżysera. „Ceremonia” zdaje się 
być nie tylko pewną sumą motywów tematy- 
cznych z poprzednich filmów Oshimy, ale 
także czymś więcej: próbą ukazania w ory- 
ginalnej formie najbardziej jaskrawych 
kontrowersji pomiędzy tym, co stare a tym, 
co nowe w życiu powojennej Japonii — owe- 
go przedztwnego, obezwładniającego moralnie, 
splątania tradycji i nowoczesności, z którego 
trudno wyzwolić się jednostce, a także całe- 
mu narodowi. „Czy kronikę rodzinną, odmie- 
rzaną wielkimi ceremoniami weselnymi i po- 
grzebowymi, którą zaprezentował Oshima, na- 
leży odczytywać jako kronikę narodu japoń- 
skiego?” — pytają recenzenci. 


Bohaterem filmu jest Masuo (Kenzo Kawa- 
razaki), który po klęsce Japonii, jako dwunas- 
toletni chłopiec, zostaje z matką repatriowany 
z Mandżurii. Ojciec popełnia samobójstwo w 


dniu zrzeczenia się przez cesarza praw bos- 
kich. Rodziną rządzi teraz despotyczny dzia- 
dek. Obok Masuo w rodzinie wychowują się 
dwaj inni, pozbawieni ojców, chłopcy: Tadas- 
hi (ojca jego zatrzymano w Chinach po woj- 
nie, jako zbrodniarza wojennego) i najstarszy 
z nich, a przy tym najinteligentniejszy, Teru- 
mishi, którym szczególnie troskliwie opieku- 
je się babka. Terumishi też pierwszy poczyna 
sprzeciwiać się dziadkowi. Ratuje z opresji u- 
wielbianą ciotkę Setsuko, gdy dziadek pró- 
buje ją zniewolić. Piękna Setsuko oddaje się 
chłopcu. Następnego dnia zostaje znaleziona 
martwa. Zemsta dziadka? Samobójstwo? A 
może tajemnica, a zarazem tragedia rodzin- 
na: czyżby Setsuko była matką chłopca? Film 
nie wyjaśnia tego do końca. A oto następna 
tragedia: w Terumishim kocha się kuzynka 
Ritsuko, w niej zaś z kolei Masuo. Splątana 


białą piłkę, którą tak zawsze lubił grać. Rzuca 
ją, piłka wraca z powrotem: odrzucają mu ją 
Terumishi, Tadashi i Ritsuko. 


Prócz tej trawestacji finału „Powiększenia” 
Antonioniego, w „Ceremonii* są także aluzje 
do głośnych w Japonii zdarzeń; np. harakiri 
Terumishiego przywodzi na myśl głośne 0s- 
tatnio samobójstwo poety Mishimy. 

Zarówno krytyka japońska, jak i europejska 
przyjęły film jako wyraz głębokiego kryzysu 
wewnętrznego i konfuzji tej części młodego i 
średniego pokolenia Japończyków, której na- 
stroje stara się ukazać w swych filmach 
Oshima. 

„Tradycjonalista Ozu sugeruje w swoich fil- 
mach, że Japończycy żyją w cichej desperacji. 
Sięgający aż do trzewi intelektualista Oshima 
pokazuje histerię, która chce rozbić zakrzep- 


Więzy tradycji 


miłość wiedzie dziewczynę do samobójstwa, a 
Terumishi opuszcza dom i popełnia harakiri. 

Swoistą parodią ceremonii rodzinnych staje 
się wesele skłóconego z rodziną Masuo: choć 
panna młoda rozchorowuje się i jest nieobec- 
na, ceremonia trwa aż do nocy poślubnej 
włącznie, przy czym  oblubienicę zastępuje 
panu młodemu jego kolega. 

W finale filmu Masuo jest sam. Charakte- 
rystycznym dlań gestem przykłada ucho do 
ziemi, jakby wsłuchiwał się w echa przesz- 
łości, głosy przodków, wołania przyjaciół z lat 
dzieciństwa i młodości. W krzakach znajduje 


łe formy" — pisze angielski krytyk Penelope 
Houston. 

W „Ceremonii* umierają najszlachetniejsi, 
najsubtelniejsi, najpiękniejsi. Reżyser nie 
szczędzi ironii i odpychających barw  sto- 
sunkom, pojęciom, zwyczajom i ceremo! 
łom rodzinnym uświęconym przez wielowie- 
kowe tradycje. Jedyną ceremonią potrakto- 
waną w filmie z powagą, godnością i zrozu- 
mieniem jest — harakiri. Z. P. 


„Gishiko*, film produkcji japońskiej. reż, Nagisa 
Oshima 


KONTYNUACJA I ZMIANY 


Sygnalizowaliśmy na tym miejscu 
(nr 40/71) o początkach przedzjazdo- 
wej dyskusji na temat kultury i cy- 
towaliśmy wy! udzielony WSPÓŁ- 
CZESNOŚCI przez Józefa Tejchmę, 
członka Biura Politycznego i sekreta- 
rza KC PZPR. Józef Tejchma raz 
jeszcze określił założenia naszej poli- 
tyki kulturalnej na inauguracji roku 
kulturalno-oświatowego _ we wsi 
Zbiersk pod Kaliszem. podkreślając — 
cytujemy za TRYBUNĄ LUDU (nr 
283) — że w polityce tej jest i będzie 
„równie dużo uzasadnionej kontynua- 
Cji, jak i niezbędnych zmian”. Sekre- 
tarz KC — w rozwinięciu tej tezy — 


nakładów materialnych i wydatków 
finansowych. Na początek zahamować  ekrant 
musimy spadek udziału kultury w in- 
westycjach, jaki nastąpił w ostatnich 
latach. Pewne potrzeby są palące i 
nieodraczalne: należy do nich rozbu- 
dowa _ poligrafi 
ośrodków twórczości filmowej, radio- 
wej i telewizyjnej". 


ii, | unowocześnienie 


go... Ojciec jest kolejnym sukcesem 
owym Jana Kreczmara — kabo- 
tyn, bufon, groteskowy 1 tragiczny 
razem. Halina Mikołajska, również 
groteskowa i tak samo chowająca w 
giębi duszy gorycz lirycznych klęsk. 
I rewelacyjne odkrycie Zanussiego — 
Maja Komorowska, rozgrywająca bra- 
wurowo postać Belli. Jeżeli Daniel 
Olbrychski wygląda przy nich blado, 


nie ciepły śledzi człowieka postawio- 
nego w trudnej sytuacji: przed Ko- 
niecznością wyboru". I w zakończe- 


o : 
(U) S J L niu: „Głoszę pochwałę tego prawdzi. 
wie Ńumanistycznego kina, 
Tej powszechnej opinii nie podziela 


Zygmunt Kałużyński (POLITYKA nr 
41/71). Ale swoją recenzję rozpoczyna 
od pochwały twórczości młodego re- 
-  żysera, którą określa jako „kino naj- 
za- bardziej ascetyczne, jakie "w Polsce 
robiono. Co nie znaczy, że nie jest 
bogate". „Życie rodzinne" nie zyska- 
ło jednak aprobaty krytyka: „Mamy 
do czynienia z karykaturą. W dodatku 
nierzeczywistą. Ta rodzina maniaków, 
mająca oznaczać przemysłowców, oli- 


powiedział m. in.: 
„Polityka kulturalna byla i pozosta- 
nie zróżnicowana wobec upowszech- 
nianych dzieł artystycznych, a zróż- 
nicowanie to oparte będzie na ocenie 
ich wartości ideowej i artystycznej. 
W sensie negatywnym nie będzie to 
oznaczać przemilczeń nazwisk lub 
taktów, choćby w rodzaju przemilczeń 
słownikowych. W sensie pozytywnym 
mamy na uwadze przede wszystkim 
popieranie, upowszechnianie dzieł o 
najwyższych wartościach ideowych 1 
artystycznych, przy udoskonaleniu sa- 
mej oceny, przy lepszym rozpoznaniu 
wartości dzieł, wspólnie ze środowis- 
kami twórczymi. krytykami, teorety- 
kami i doświadczonymi działaczami 
kultury. 

Dla dalszego rozwoju i upowszech- 
nienia kultury niezbędny jest wzrost 


„ZYCIE RODZINNE 


O _ filmie Krzysztofa Zanussiego 
wspominaliśmy przed kilku miesiąca- 
mi, przytaczając w tej rubryce wypo- 
wiedzi prasy zagranicznej o naszym 
udziale w festiwalu w Cannes. „Ży- 
cie rodzinne" znalazło się wśród 
pierwszych premier polskich sezonu 
jesiennego 1 w ocenie krytyki wysu- 
nęło się na czoło. 

„Film — pisze Jacek Fuksiewicz w 
KULTURZE (nr 41/71) — rozgrywa się 
wśród mrocznych nastrojów — ze sta- 
rych, stoczonych grzybem murów, 
wokół których powoli wędruje kame- 
ra, z zapuszczonego ogrodu, unosi się 
klimat bolesnej nostalgii; z rozsypu- 
jących się wnętrz mieszkalnych unosi 
się zapach pleśni. W tej scenerii snu- 
ją się niesamowite postacie, które są 
trochę z Rittnera, trochę z Witkace- 


to tylko dlatego, że niewiele możliwo- 
ści dostarcza mu rola (...) "Życiem ro. 
dzinnym= Zanussi utrwalil swoją po. 
zycję jednej z najciekawszych 1 naj- 
bardziej obiecujących indywidualnoś- 
ci naszego kina”. 

Zdaniem Janusza Zatorskiego (KIE- 
RUNKI. nr 39/71) Zanussi „proponuje 
nam model kina humanistycznego. 
Niby nie bardziej prostego — przecież 
każda sztuka jest humanistyczna.. 
Przyjrzyjmy się jednak dokładniej 
większości naszych ostatnich filmów, 
a stwierdzimy, ile jest tam pobieżno- 
ści w traktowaniu człowieka, jak 
rzadko traktuje się go jako jednostkę 
psychiczną. Na ekranie widzimy His- 
torię. Problemy Społeczne, Kwestie 
Polityczne, zapominając coraz częś- 
ciej, że tworzy je i przeżywa człowiek 

»Zycie rodzinne« (...) w sposób 
bardzo uważny, spokojny i jednocześ- 


chię. arystokrację, jest — po pros- 
Z RE CI 

i żyją dziś inaczej". 
I „SĄ t0 postaci wymyślone 
oa "początku! do końca, | to rysami 
ostrymi, w duchu =jak sobie po win- 
niśmy ich wyobrażaćw". 

Nawet interpretacja aktorska nie 
spodobała się — nadto chyba wymaga- 
jacemu-- krytykowi: Jest mie do po: 

że role w »Życiu« budzą u nas 
zachiwył _ krytyki. Jakiego nie było 
iwno. Może dlatego, że nareszcie 
widać, że aktorzy grają (...) Ale, nie- 
stety, dobre aktorstwo w filmie jest 
wtedy, gdy go nie widać. Nic na to 
nie poradzę, ale tak jest. Jeżeli to 
ma być przyszłość naszej aktorskiej 
sztuki filmowej, to niech mnie szlag 
traf. Zaś Zanussiego wzywam, żeby 
robil to. co ma w sercu, nie to, co 
uważa, że powinien". 


KAPPA 
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Historią Cencich znana 
jest z literatury epoki ro- 
mantycznej, Szesnastoletnia 
Beatrice — która w poro- 
zumieniu z bratem i maco- 
chą kazała zamordować 
swego ojca, Francesca Cen- 
ci, w zemście za jego okru- 
cieństwa i zbrodnie, a w 
szczególności za gwalt na 
niej dokonany — w oczach 
poetów (Shelleya, Słowac- 
kiego) była postacią tragicz- 
ną, czystą, symbolem uciś- 
nionej niewinności; fatalne 
losy przywiodły ją do czy- 
nu, za który wina nie spa- 
da na nią. Podobnie, choć 
bardziej rzeczowo, przed- 


stawiona jest w świadectwie | 


renesansowego kronikarza, 
które Stendhal, w „Kroni- 
kach włoskich*, włącza do 
swojej „Rodziny Cencich*: 
Prawdziwa historia śmierci 
Jakuba i Beatryczy Cenci 
oraz Lukrecji Petroni Cenci, 
ich macochy, straconych za 
zbrodnię ojcobójstwa ostat- 
niej soboty dnia 11 wrześ- 
nia roku 1599 za panowania 


JOANNA GUZE 


Jego Świątobliwości papie- 
ża Klemensa VIII Aldo- 
brandini. Tekst kronikarza 
poprzedza krótka rozpraw- 
ka pióra Stendhala: pisarz, 
pełen sympatii i współczu- 
Cia dla Beatrice, zajmuje. 
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się jednak przede wszyst- 
kim osobą Francesca. W 
rzymskim wielmoży, które- 
go bogactwa i wpływy u- 
walniały niemal od odpo- 
wiedzialności, widzi wciele- 
nie Don Juana, poprzed: 
jącego Don Juanów Molie- 


ra i Mozarta; Don Juana 
odrażającego, brutalnego i 
prymitywnego, ale na swój 
sposób, jak tamci, szukają- 
cego spełnień — potęgi, 
wielkości, a nade wszystko) 
wolności. 

Reżyser filmu „Beatrice 
Cenci* miał więc w czym 
wybierać. Ale Lucia Fulci 
nie interesowała psycholo- 
gia Francesca Cenci ani du- 
sza Beatrice Cenci; nie 


Ponaf 


Nie z wielkiej tragedii 
Adrienne La Russa 


można nawet powiedzieć, że 
uprościł renesansową tra- 
gedię, ponieważ byłoby to 
niezasłużonym pochleb- 
stwem; sceny tortur, gwał- 
tu, mordu, iękna ojcobój 
czyni* w łóżku ze swoim 
sługą, nagie kurtyzany na 


kolanach ucztujących dwo- 
rzan Francesca oraz na bar- 
łogu w jaskini najemnego 
zbira — wystarczyły mu za 
wszystko inne. Ze szczegól- 
nym zwłaszcza upodoba- 
niem Fulci prezentuje tor- 
tury. W żadnym z filmów, 
jakie dostały się na nasze 
ekrany, z japońskim „Ha- 
rakiri* włącznie, męki ludz- 
kie nie zostały pokazane z 
takim smakiem; jeśli zaś 


idzie o czas ich trwania, 
reżyser  „Beatrice" bije 
wszystkie rekordy: bez cie- 
nia przesady można powie- 
dzieć, że zajmują jedną 
trzecią filmu. Kiedyś trze- 
ba było płacić drogie pie- 
niądze za okno z widokiem 


na plac kaźni i właściciele 
dobrych okien mieli z tego 
dodatkowy dochód: amato- 
rów tej rozrywki nie brak- 
ło nigdy. Dziś za głupie 10 
czy 12 złotych każdy może 
nacieszyć oczy wszystkim, 
co w tym zakresie było w 
użyciu w pięknej dobie re- 
nesansu. Uchu też nic nie 
ujdzie, bo film jest zdub- 
bingowany łącznie z eks- 
presyjnym wyciem torturo- 


wanych, Żeby nie było wąt- 
pliwości, że to stwierdzenie 
jest szczerą prawdą, wy- 


nami mordów i 
stylistycznie doskonale do 
nich pasujących: 


człowiek  rozszarpywany 
przez sforę psów, sekwen- 
cja długa i nader szczegó- 
łowa; sługa — kochanek 
Beatrice zawieszony na 
sznurach (zostaje nam 0- 
znajmione stopniowanie tej 
tortury, która osiąga numer 
10, co daje w rezultacie 
pęknięcie kręgosłupa), pa- 
lony ogniem, łamany ko- 
łem; Beatrice skonfronto- 
wana z konającym kochan- 
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tzmy sobie | 
na tofuy 


kiem (smakowite zbli 
ran i zniekształceń ci 
Beatrice poddana torturze 
sznura i w trakcie tego 
skonfrontowana z macochą 
i bratem, którzy oglądają 
ją podczas męki, ona zaś 
widzi na ich twarzach efek- 
ty mąk wcześniej im zada- 
nych; scena gwałtu doko- 
nanego przez Francesca na 
córce; scena  zarżnięcia 
Francesca przez najemnego 
zbira i sługę-kochanka na 
oczach Beatrice i Lukrecji; 
scena pościgu za zbirem i 
jego zamordowanie; szafot 
i zabiegi przygotowawcze 
kata; pokazywana w zbli- 
żeniach twarz najmłodsze- 
go z Cencich, chłopca, któ- 
rego karą jest obecność na 
szafocie i oglądanie kaźni 
siostry, brata i macochy. 


To wyliczenie nie pozo- 
stawia najmniejszych złu- 
dzeń: sprawa Cencich jest 
w filmie tylko pretekstem, 
o tyle dogodnym, że można 
powołać się na historię i o- 
byczaj, a całość przybrać w 
kostium (te możliwości ko- 
stiumowe są zresztą całko- 
wicie niewykorzystane, bo 
ani scenograf, ani projek- 
tant strojów nie zadali so- 
bie trudu, żeby przynaj- 
mniej od tej strony ratować 
film); pretekstem dla poka- 
zania wielkiej rzeźni oraz 
całej gamy udręk, jakie 
można zadać ciału człowi 
ka. Kiedy już mowa o cie- 
le, trzeba sprawiedliwie do- 
dać, że Fulci nie zapomniał 
o jego satysfakcjach, i to 
płynących z szlachetnie de- 
mokratycznego uczucia pani 
do sługi. Sfabrykowanie te- 
go wątku daje wyobrażenie 
o lotności umysłów reżyse- 
ra i scenarzysty: kronika 
mówi o miłości Beatrice i 
kardynała Guerry, ale to 
wydało się tym panom za- 
pewne zbyt wyrafinowane, 
a może i bezbożne, więc 
porzucili pięknego kardyna- 
ła, politycznego gracza 
wmieszanego w spisek, po- 
dobnie jak wszystkich i 
wszystko, co dawałoby fil- 
mowi jakąkolwiek szansę. 


Że takie dzieła jak „Bea- 
trice Cenci* powstają we 
Włoszech czy gdzie indziej, 
to sprawa tamtejszych wy- 
twórni i producentów; dla- 
czego jednak mamy je ku- 
pować? Co można zapisać 
na dobro „Beatrice", skoro 
wielki temat tragiczny jest 
tu przykrywką dla sadysty- 
cznych popisów i prymity- 
wizmu wyjątkowego, nawet 
jak na standardowy film 
kostiumowy? Film zrobiono 
licząc zapewne na publicz- 
ność, której wystarczą sa- 
tysfakcje najniższego rzędu; 
ale jeśli nawet jest to ra- 
chunek dobry, nie ma naj- 
mniejszego powodu, żeby 
mu sprzyjać. Jedynym u- 
sprawiedliwieniem pokazy- 
wania okropności jest jakiś 
cel nadrzędny, choćby prze- 
wrotnie estetyczny, jak we 
wspomnianym _ „Harakiri*, 
grę bezinteresowną zapre- 
zentowaną w utworze złym 
i głupim, trzeba uznać za 
szkodnietwo. 


JOANNA GUZE 


„Beatrice Cenci* (Włochy), 
reż. Lucio Fulci 


Tematyka wiejska nawiedza naszą kinematogra- 
fię falami. Rodzi się zazwyczaj po kilka filmów 
„wiejskich*, a potem znów stają się rarytasem. Woj- 
ciech Solarz podjął realizację „Wezwania* właśnie 
w okresie posuchy. 


Scenariusz został oparty na znanej powieści Ju- 
liana Kawalca pod tym samym tytułem. Pod wzglę- 
dem toku fabuły i charakterystyki postaci, film w 
zasadzie nie odbiega od powieściowego pierwowzo- 
ru. Tak, jak i powieść, filmowe „Wezwanie* stawia 
sobie za cel stworzenie portretu zbiorowego: wiej- 
skiej rodziny, poddanej procesowi przemian prowa- 
dzących do rozkładu. Tak traktowani bohaterowie — 
elementy biografii rodzinnej, przeżywają swoje dra- 
maty i konflikty jakby na marginesie, w cieniu dra- 
matów i konfliktów zbiorowych. Wątek nadwrażli- 
wego Stefka, domorosłego artysty, tylko dlatego wy- 
suwa się na czoło, że jest najbardziej dramatyczny 
i zakończony spektakularną tragedią. Tego typu sto- 
sunek do fabuły i osób dramatu jest koncepcją cie- 
kawą, ale trudną — wymaga specyficznego typu 
narracji filmowej. Trzeba tak prowadzić wielowąt- 
kową akcję, by przy całej swojej różnorodności da- 
wała wrażenie jednolitości. Nie chodzi więc tutaj 
o sumę portretów indywidualnych, lecz o portret 
zbiorowy. 


Wybrana do sportretowania rodzina Zawadów jest 
typowa i zarazem nietypowa. Typowa przez sku- 
pianie w sobie tendencji charakterystycznych dla 
wsi współczesnej (wątek starszego syna, robiącego 
karierę w mieście) oraz zmian zachodzących w ło- 
nie samej rodziny (budowa nowego domu, ślub star- 
szego syna). Nietypowa zaś zarówno poprzez obec- 
ność w niej Stefka, nieprzydatnego w  gospodar- 
stwie, nadwrażliwego chłopca, rzeźbiącego w drze- 
wie dziwne figurki, jak i poprzez gwałtowność od- 
czuwania i reakcji wszystkich jej członków. 


Dla starego Zawady budowa nowego domu jest 
treścią życia. Kiedy dom jest gotów, stary człowiek 
uważa, że spełnił dzieło, jakiego miał dokonać na 
tym świecie i ze spokojem może przyjąć śmierć 
wśród nowych, białych ścian. Świeżo poślubioną 
małżonkę starszego syna Zawadów fascynuje tajem- 
niczy młodszy brat, płochliwy i milczący, jakże inny 
od jej energicznego męża. Nawet matka, osoba sta- 
nowiąca o rodzinnej więzi, jednocząca wszystkich 
swoim spokojem i opieką — ma jakąś tajemnicę 
PCO przeżycia, które wracają we wspomnie- 
niach. 


Ta wielowarstwowość „Wezwania” zostaje w fil- 
mie osiągnięta kilkoma sposobami filmowymi. Tak 
na przykład wątek samotności i wreszcie tragiczńej 
(samobójczej?) śmierci Stefka pokazany jest w re- 
trospektywnych ujęciach — cała historia odżywa w 
opowieści matki. Z kolei jej własne wspomnienia 
z lat młodości ukazywane są w drodze migawko- 


MACIEJ KARPIŃSKI 


wych retrospekcji, nie wyjaśniających niczego do 
końca. Obierając taki sposób filmowej narracji, So- 
larz nie ustrzegł się niebezpieczeństw. Ten temat 
domagał się konwencji sagi rodzinnej, a tymcza- 
sem rozluźnienie narracji dało tutaj wyraźne osła- 
bienie wymowy dramatycznej, W takim ujęciu i po- 
przez obdzielenie równym zainteresowaniem autora 
wszystkich postaci, nie wszystkie z nich zarysowane 
są jednakowo wyraziście. Wątek ojca jest zrozumia- 
ły i dramatyczny, poprzez prostotę i kondensację. 
Jest rzeczą zupełnie jasną, że taki nie mógł być wą- 
tek Stefka, z natury swojej znacznie bardziej skom- 
plikowany. Stąd też pełen jest niedomówień, a bo- 
hater nie uzyskał szansy zaprezentowania swoich 
racji. Sama tylko nadwrażliwość i talent, na któ- 
rym nikt się nie umie poznać — wzbudzają litość i 
zainteresowanie, ale niezupełnie wystarczają do za- 
wiązania dramatu, 


Film traci wiele poprzez tę niespójność. Więcej 
konsekwencji w działaniu filmowym (dochodzi ona 
do głosu w pięknej scenie w nowym domu, kiedy 
matka opowiada staremu Zawadzie o samochodzie 
syna, czy w scenie wesela i ukazania się „prezentu* 
od Stefka) mogłoby sprawić, że ta piękna i szla- 
chetna w zamyśle opowieść o ludzkich „wezwa- 
niach" — stałaby się filmem rzeczywiście drama- 
tycznym. 


„Wezwanie* (Polska), reż. Wojciech Solarz 


Nice z rodzinnej sagi 
Irena Karel, Olgierd Łukaszewicz 


nowe 
miejsce 


filmu 


Kino zajęło w ostatnich latach inne niż do- 
tąd, nowe miejsce w układzie powszech- 
nych potrzeb kulturalnych. Czy zdajemy so- 
bie z tego sprawę? Czy nasza kinematogra- 
fia jest przystosowana do nowej rzeczywis- 
tości? A co będzie jutro i pojutrze? Czy po- 
trafimy spojrzeć na sprawy filmu i kina z per- 
spektywy szerszej, wybiegającej poza dzień 
dzisiejszy? Otwarty charakter przedzjazdo- 
wej dyskusji zachęca do zabrania głosu. No- 
we miejsce filmu jest miejscem filmu koloro- 
wego, nie czarno-białego. Oto, co mówią na 
ten temat ludzie najbardziej zainteresowa- 
ni — reżyser, eksporter, operator i przed- 
stawiciel naczelnych władz kinematografii. 


JANUSZ MAJEWSKI 
REŻYSER 


KOLOR JEST 
WIELKĄ SZANSĄ 
NASZEGO KINA 


Ten rok będzie przełomowy. 
Jak dowiedzieliśmy się przed pa- 
roma dniami w NZK — 75 pro- 
cent realizowanych aktualnie fil- 
mów powstaje na barwnej taś- 
mie. W przyszłym roku ten pro- 
cent będzie jeszcze wyższy. Wy- 
daje mi się jednak, że pokłada- 
nie nadziei wyłącznie w kolorze 
jest nieco złudne. Kolor to tylko 
jeden z elementów podnoszących 
nasze eksportowe szanse. Nie- 
mniej faktem jest, że obecnie 
również i telewizja przechodzi na 
kolor, Realizacja filmu barwnego 
daje więc dużo większą szansę 
handlową. Nie ma jej film czar- 
no-biały, nawet bardzo artystycz- 
ny, specjalny. Może co najwyżej 
liczyć na wąski krąg widzów w 
dyskusyjnych klubach filmowych 
czy kinach studyjnych, ale w 
żadnym wypadku — na szeroką 
dystrybucję. 


Znana jest historia z zagranicz- 
nymi kontrahentami, Duńczyka- 
mi czy Holendrami, którzy przy- 


jechali do Warszawy kupować 
nasze filmy. Zapytano ich, co 
chcieliby zobaczyć: filmy Wajdy, 
a może Hasa? Odpowiedzieli: nie, 
filmy kolorowe. Jest to historyj- 
ka pouczająca. Robienie filmu 
czarno-białego, jeżeli nie ma się 
pomysłu, nie ma sensu. Kolor to 
rzecz podstawowa, powszechna, a 
film czarno-biały — unikalna, 
wyjątkowa. Sytuacja uległa cał- 
kowitemu odwróceniu. 


Wszystko, o czym mówiłem, to 
sprawy dość oczywiste. Najcie- 
kawsze wydaje mi się to, co wią- 
że się z wykorzystaniem koloru 
na ekranie, jako jeszcze jednego 
środka wyrazu. Przez długi czas 
film barwny zupełnie mnie nie 
interesował. Czerń i biel, mono- 
chromatyczna gama — wydawa- 
ła mi się najbardziej odpowied- 
nim środkiem dla syntetycznej 
budowy obrazu. Realizując filmy 
barwne przekonałem się, że to, 
co byłoby czasem wadą na taś- 
mie czarno-białej (nieostre tło 
czy nieostre pierwsze plany) lub 
tylko skalą szarości, bieli i czer- 
ni, może stać się dzięki kolorowi 
wartością malarską. Kolor stwa- 
rza wręcz nieograniczone możli- 
wości rozwijania inwencji reali- 
zatorów. Pewnego dnia, kiedy ro- 
biłem „Lokisa*, wybierałem dub- 
le, w większości przekopiowane 
na taśmę czarno-białą (wówczas 
tak się robiło, ze względów osz- 
czędnościowych), i nagle zoba- 
czyłem tę samą scenę w kolorze. 
To, co na taśmie czarno-białej 
było szarym błotem, na barwnej 
pojawiło się jako rozwibrowanie 
kolorów. 


Taśmy barwnej dostajemy mniej 
miż czarno-bialej. Przy realizacji fll- 
mu kolorowego stosunek metrażu 
tlimu do zużytej taśmy ksziałtuje 
się mniej więcej jak 1:5, przy reali- 
zacji filmu czarno-białego — jak 1:4. 


Wynika to z bardzo prostego faktu. 
Otóż jeszcze nigdy przy pracy nad 
filmem barwnym nie zdarzyła mi się 
kraksa techniczna, co jak wiadomo 
jest regułą przy pracy nad materia- 
lem czarno-białym, bardzo u nas nie- 
pewnym, nękającym nas trzęsieniami 
obrazu (wynik wadliwej perforacji 
taśmy), smugami, zaświetleniami, ry- 
sami. Taśma czarmo-biala to loteria; 
może się okazać, że nawet 1 drie- 
sięć dubli to za mało. Z tego punktu 
widzenia Eastmancolor dubli nie wy- 
maga w ogóle. W rezultacie robi się 
dwa, wyjątkowo trzy — ze względów 
aktorskich, a z reguly ówa pierwsze 
są najlepsze. Eastmancoler eliminuje 
konieczność wielokrotnego powtarza- 
mia sceny, co przecież odblera świe- 
żeść i spontaniczność grze aktorskiej. 


Oczywiście, istnieje i druga strona 
medalu: zmuszeni do oszczędzani 
taśmy, pracujemy wolniej; musimy 
robić więcej prób przed ujęciem, nie 
możemy ryzykować „kręcenia na ŻY- 
wioł*. Przy filmach przeznaczonych 
dla TV, posługujących się, nazwijmy 
to: „zrównoważoną« narracją, ta 
ilość taśmy jest wystarczająca. Jeże- 
li jednak chce się robić tak zwane 
„prawdziwe kino”, wysuwające na 
plan plerwszy działanie obrazu, wów- 
czas ten limit staje się zbyt skrom- 
my, choćby nawet reżyser był zwo- 
lennikiem żelaznego scenopisu. Na- 
wet przy bardzo precyzyjnym plano- 
waniu zdarzają się rzeczy nieprze- 
widziane, chciałoby się spróbować in- 
mych rozwiązań, dać jakiś inny wa- 
xlant danej sceny. I wówczas taśmy 
Już nie starcza. Jeżeli więc na pierw- 
szy plan wysuniemy działanie obra- 
zu, musimy przyjąć, że będzie to 
wymagało wielu ustawień kamery, 
wielkiej ilości jej różnorakich punk- 
tów widzenia, a więc — w rezultacie 
— czasu 1 taśmy, 


Zanotowała MOL 


ANDRZEJ SKAWINA 
DYREKTOR „FILMU POLSKIEGO” 


TYLKO 
KOLOROWE 


Żeby odpowiedzieć na pytanie, 
czy istnieją dziś szanse sprzeda- 
nia za granicę filmu czarno-bi: 
łego, trzeba zacząć od przypom- 
nienia, w jaki sposób sprzedaje- 
my nasze filmy na rynkach za- 
granicznych. Otóż w krajach za- 
chodnich możemy liczyć w zasa- 
dzie tylko na kina artystyczne i 
telewizję; w kinach szerokiego 
zasięgu mogą się znaleźć jedynie 
polskie filmy widowiskowe — ty- 
pu „Faraona* czy „Pana Woło- 
dyjowskiego". Przyczyn jest wie- 
le, zwłaszcza jednak dwie: na- 
szym filmom przeszkadza bariera 
językowa (na Zachodzie realizuje 
się dziś filmy od razu w odpo- 
wiednich wersjach językowych), 
a przede wszystkim — problema- 
tyka. To, co w Polsce nazywamy 
dobrym filmem, dla widza za- 
granicznego jest zazwyczaj mało 
atrakcyjne. Nasze filmy przygo- 
dowe, sensacyjne, miłosne nie są 
w stanie konkurować z zachodni- 
mi. Polski film może zaintereso- 
wać publiczność zagraniczną tyl- 
ko wtedy, kiedy wyróżnia się 
czymś szczególnym, ale wówczas 
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nie nadaje się do szerokiego roz- 
powszechnienia. 

Dla kin artystycznych kupowane są 
te nasze filmy, które zdobyły pewien 
rozgłos na zagranicznych festiwalach. 
Jeśli krytycy film zauważą, jest nie- 
mal pewne, że kina artystyczne £o 
kupią. W wyjątkowych wypadkach 
mógłby to być nawet film czarno- 
biały, oglądano by go wtedy jako 
specjalną osobliwość. Brak koloru 
musiałby jednak być uzasadniony 
celem artystycznym, tak jak na przy- 
klad w wyświetlanym | u nas amery- 
kańskim  „Incydencie"; realizatorzy 
pragną tu zasugerować widzom, że 
pokazują im wydarzenia zarejestro- 
wane ną taśmie jakby przez przypad- 
kowego świadka. Rozumie się wtedy, 
że chodzt o zamysł twórczy, a nie o 
brak możliwości i ubóstwo. Dwa fil- 
my, które ostatnio sprzedajemy do 
kin artystycznych („Krajobraz po 
bitwie* 1 „Życie rodzinne”), są 
zresztą barwne. 

_ Najpoważniejszą naszą szansą 
jest jednak telewizja; do telewi- 
zji moglibyśmy sprzedać bardz 
dużo filmów, pod warunkiem, że 
byłyby kolorowe. Żadna telewi- 
zja zachodnia nie kupuje już dziś 
filmów czarno-białych. Nie po- 
mogą żadne walory artystyczne, 
nawet opinia arcydzieła. Tu właś- 
nie możemy stracić najwięcej, bo 
przegrywamy istniejącą szansę. 


Wreszcie druga strona tej spra- 
wy: import, Kupujemy obecnie 
za granicą niemal wyłącznie fil- 
my kolorowe (wyjątki z ostatnich 
lat: wspomniany już „Incydent* 
i niektóre filmy japońskie), Wy- 
świetlamy je obok polskich fil- 
mów czarno-białych, zmniejsza- 
jąc ich szanse zdobycia widza. 
Jesteśmy powiązani z rynkiem 
międzynarodowym; nasze zapóź- 
nienie nie tylko utrudnia nam 
sytuację wobec nabywców zagra- 
nicznych, ale także wobec włas- 
nych widzów, dla których polski 
film jest przede wszystkim prze- 
znaczony. 


Zanotowała B. J. 


JERZY WÓJCIK 
OPERATOR 


0 OPAKOWAN 
I UCZUCIACH 


—- Mamy doskonałą technolo- 
gię: taśmę  Eastmancolor, właś- 
ciwy system filtrów przy foto- 
grafowaniu (filtry na kamerach 
i na reflektorach). Tak dobre 
rozwiązania spotyka się nieczę- 
sto, nie tylko w krajach socja- 
listycznych, ale i w zachodnio- 
europejskich. Oczywiście, sama 
technologia nie wystarczy, aby 
najdoskonalszy nawet film barw- 
ny konkurował z TV czy kase- 
tami. Władze naszej kinemato- 
grafii muszą także zająć się wa- 
runkami projekcji i salami kino- 
wymi. 


— Jeszcze nie tak dawno sły- 
szało się głosy, że film kolorowy 
to film komercjalny. 


— Każde pokolenie pisało swe 
manifesty. Broniono filmu nie- 
mego, domagano się wprowadze- 
nia dźwięku, spierano się jaki 
film — niemy czy dźwiękowy — 
jest jedynym i prawdziwym ki- 
nem. Dzisiaj już nie piszemy ma- 
nifestów, ale nie oznacza to, że 
nie zastanawiamy się nad dal- 
szym rozwojem kina, nie myśli- 
my o jego przyszłości. Osobiście 
wierzę, że nastąpi renesans fil- 
mu, który wykorzysta zdobycze 
Okresu niemego i który będzie 
zarówno kolorowy, jak i czarno- 
biały. Mówiąc o kinie niemym, 
nie mam jednak na myśli rezy- 
snacji z dźwięku, lecz z wszech- 
obecnego dzisiaj na ekranach ga- 
dulstwa. Sądzę, że kiedyś nastąpi 
ścisłe zespolenie dwóch istnieją- 
cych dzisiaj osobno elementów: 
obrazu i dźwięku. Że odstąpi się 
od rejestracji, że będzie się inter- 
pretowało. 


— Ma pan na myśli obraz ko- 
lorowy? 


— Ale nie taki, jaki lansu, 
becnie „sztuka opakowania”, te 
wszystkie magazyny zapełniają- 
ce witryny kiosków na Zacho- 
dzie. 95 procent dzisiejszych fil- 
mów kolorowych stawia sobie 
za cel maksymalne zbliżenie się 
do owych okładek. Najważniej- 
sze bowiem jest opakowanie, a 
nie jego zawartość. Nieistotne 
już staje się kto i o czym mówi, 
ale suma barwnych informacji, 
chęć przekazania ich w sposób 
bardziej intensywny, bogatszy niż 
notuje to nasze oko. 

Wydaje mi się, że mamy w tej 
chwili olbrzymią szansę two- 
rzenia filmów oryginalnych, róż- 
norodnych: niemych, barwnych, 
dźwiękowych, czarno-białych. 
Zwykło się twierdzić, że braku- 
je nam utalentowanych realiza- 
torów; mnie się wydaje, że bar- 
dziej potrzebni nam są ludzie, 
którzy kierując  kinematografią 
potrafiliby przewidywać, a przez 
to stawać się reżyserami wyda- 
rzeń kulturalnych. Myślę, że by- 
łoby rzeczą wspaniałą, gdyby 
właśnie kino polskie potrafiło 
zaprezentować takie właśnie fil- 
my. 

Kolor jest wielką szansą kina. 
Z koloru można zrobić bardzo 


wiele. ale możliwości te ograni- 
czane są przez tradycyjne sposo- 
by fotografowania, narzucone 
przez światową kinematografię. 


— Ograniczone również i przez 
brak taśmy? 


— Te limity istnieją wszędzie. 
Nie wszystkim  reżyserom na 
świecie daje się po 30 czy 40 ty- 
sięcy metrów Eastmancoloru. 
Debiutanci dostają 10 tysięcy i o- 
siągają doskonałe rezultaty. 
Wiekszą ilość taśmy daje się re- 
żyserom, których biografia ar- 
tystyczna to usprawiedliwia, któ- 
rych współpraca z daną firmą 
jest dla tejże firmy zaszczytem 
lub ludziom, którzy przynoszą 
pieniądze. 

— Czy nie obawia się pan, że wła- 
śnie te ograniczenia cennej taśmy 
przeszkodzą panu w osiągnięciu za- 
mierzonego efektu, że nie będzie pan 


mógł powtórzyć jakiejś sceny tylko 
dlatego, że limity są tak rygory- 
styczne? 


— Oczywiście, że się obawiam, ale 
te oh-wy j to ryzyko są nieodłacz- 
nie zwiazone z moim zawodem. Bar. 
wa to nie większe komplikacje 
lizycyjne. tylko inny ich rodzaj. A 
watpliwości i rozterki zależa wv'acz- 
nie od nas samych. Gdybyśmy chcie- 
1 się od nich ić, wówczas 
należaloby kupić sobie aparat z auto- 
matycznym światłomierzem | robić 
zdjęcia. 


Jeżeli jednak zna się już technolo- 
gie, opanowało jei prawa i reguly. 
wówczas ni myśli sie i 
ko o zadaniu naczelnym, 
co z pomocą tej technologii chce się 
przekazać. Laboratorium to sprawa 
inżynierów. _ Na 41 
szyny mie potrafią zachwycić się 
twarza czlowieka i zanotować tego 
zachwytu w kinie. 


Rozmawiała: MOL 


WIESŁAW STEMPEL 
DYREKTOR ZESPOŁU PRODUKCJI 
1 TEGHNIKI FILMOWEJ NZK 


PRZEKRACZANIE 
BARIERY 


— Twierdzenia o naszym za- 
późnieniu na szczęście stają się 
już nieaktualne. Kierownictwo 
kinematografii i realizatorzy od 
dłuższego czasu starali się o uzy- 
skanie poważniejszych kwot na 
upowszechnienie koloru — w pro- 
dukcji i rozpowszechnianiu. Wie- 
lokrotnie spotykaliśmy się z od- 
mową. Ostatnio jednak zostały 
podjęte decyzje, które powinny 
zadowolić wszystkich, Chodzi o 
istotny wzrost importu taśmy 
barwnej; likwiduje to właściwie 
najważniejszy hamulec postępu 
w tym zakresie. Dostępna w na- 
szym obozie NRD-owska taśma 
ORWO nie osiągnęła jeszcze od- 
powiedniej jakości, nie nadaje 
się więc do realizacji filmów fa- 
bularnych. Taśma  Eastmancolor 
jest stosunkowo droga. Ciągle jej 
brakuje, wydzielamy ją według 
ściśle kontrolowanych norm. 


Po ostatnich decyzjach o zwięk- 
szeniu zakupów taśmy można 
jednak głośno mówić o zwrocie 
w naszej produkcji, o wyraźnej 
europeizacji. Przekraczamy dość 
istotną barierę. 


Jeszcze w roku ubiegłym pro- 
dukowaliśmy niewiele ponad 40 


procent barwnych filmów fabu- 
larnych dla kin. W bieżącym ro- 
ku z każdych czterech filmów 
„kinowych* — aż trzy kręcone są 
w kolorze (systemem: negatyw 
— Eastman, pozytyw — ORWO). 
Odwrotne proporcje odnoszą się 
do filmów telewizyjnych: trzy 
czarno-białe, jeden Rolorowy. Fil- 
my krótkometrażowe: dokumen- 
talne i oświatowe — na każdą 
dziesiątkę cztery barwne, sześć 
czarno-białych; animowane — 
niemal wszystkie kolorowe. 


Jest to skok ogromny i sytuację 
tę można uznać za zupełnie nie- 
złą. Zwłaszcza że do roku 1975 
chcemy w pełni przejść na kolor 
w filmie fabularnym i niemal w 
pełni (78 procent) — w filmach 
telewizyjnych. 


Można więc mówić o spełnie- 
niu marzeń realizatorów, o otwar- 
ciu szansy eksportowej dla na- 
szych filmów — także na rynki 
zachodnie, które przestały się już 
interesować produkcją  czarno- 
białą. Malkontenci zapytają za- 
pewne: dlaczego tak późno prze- 
kraczamy tę barierę. I trzeba tu 
powiedzieć, że o ile w ubiegłych 
latach zupełnie nie było klimatu 
dla naszych starań, o tyle teraz, 
w nowej sytuacji politycznej i wo- 
bec bardziej otwartego, perspek- 
tywicznego widzenia potrzeb po- 
lityki kulturalnej — długoletnie 
starania zostały spełnione szybko, 
nawet z rozmachem. 


Mamy więc surowiec na filmy 
barwne. Czy mamy również miej- 
sce w laboratoriach, czy opano- 
waliśmy technologię? Przecież 
jeszcze niedawno obrabialiśmy 5 
milionów metrów materiałów 
barwnych rocznie, już teraz mu- 
simy obrobić 10—12 milionów, 
a pod koniec pięciolatki zamie- 
rzamy wypuścić z laboratoriów 
około 25 milionów metrów taśmy 
barwnej. Otóż — jesteśmy na to 
przygotowani. W ostatnich latach 
przeprowadziliśmy poważną mo- 
dernizację Łódzkich Zakładów 
Wytwórczych Kopii Filmowych, 
w następnym roku będzie już 80- 
towe do pracy laboratorium wy- 
twórni wrocławskiej. 


Inwestycje te _ przeprowadziliśmy 
właśnie z myślą o „eksplozji koloru. 
Teraz okażą się niezwykle potrzebne. 
Musimy jeszcze uzupełnić istniejące 
braki, ale, naprawdę, niewiele już 
trzeba, byśmy nie obawiali się nowej 
sytuacji. Przygotowujemy na przy. 
klad linię technologiczną do produk- 
cji własnych filmów barwnych 16 mm 
(głównie dla potrzeb telewizji) ; ostat- 
nio opanowana została produkcja ko- 
pil barwnych „rozszerzonych" z 35 
mm na format 70 mm; w Filmowym 
Ośrodku _ Doświadczalno-Usługowym 
wyprodukowano maszyny wywołują- 
ce, dorównujące sprzętowi bardzo do- 
brej, europejskiej klasy. 


Podczas ostatnich rozmów z produ- 
centamj ORWO zapewniono nas, że 
nie będzie braków w dostawach taśmy, 
pozytywowej barwnej 35 mm i 16 mm, 
Zaklady te unowocześniają i ulepsza- 
ją swoje wyroby. Już wkrótce ma się 
ukazać lepszy negatyw o wyższej Czu- 
łości, którego — być może — można 

le użyć do produkcji filmów 
krótkometrażowych. Niestety, nie są 
ta wciąż standardy możliwe do Stoso- 
wania podczas realizacji filmów fabu- 
larnych. I tu dalej będziemy zdani na 
import drogiej taśmy producentów 
zachodnich. 


Nie waham się stwierdzić, że 
ostatnie decyzje są dla naszej ki- 
nematografii przełomowe. W 
sprawie koloru doszliśmy jakby 
do szczęśliwego końca. Żeby jed- 
nak nie pogrążyć się w samou- 
spokojeniu — trzeba sobie zadać 
pytanie: w jakich kinach mamy 
pokazywać barwne filmy? Jest to 
najtrudniejszy dziś problem ki- 
nematografii. Konieczne rozwią- 
zanie spróbujemy przedstawić VI 
Zjazdowi Partii. 


Zanotowała E.S-W. 
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Mówi 


Jean Rouch 


Wyprawy na Czarny Ląd i przy- 
wiezione z tych podróży filmy („Sza- 
lent mistrzowie", „Matka Woda”, 


„Synowie 


wody, „Jaguar”, „Ja, 
Piramida ludzka”) uczyni- 
ha Roucha sławnym dokumen- 
talistą, jednym z czołowych twórców 
elnóma-vćritó", Na zeszłorocznym 
festiwalu w Wenecji Rouch zademon- 
strował parogodzinny atrykański re- 
portaż zatytułowany — .„Pomalutku”, 
Obecnie tilm ten wszedł na ekrany 
paryskie. 
udzielii 


Monde'". 


Czarny 


ty Je: 


okazji premiery reżysez 
wywiadu dziennikowi „Le 


— Ideq mego filmu było przeksztat- 
cenie antropologii — nauki, którą 
można uznać za pierworodną córę ko- 
lonializmu. Dyscyplina ta przez całe 
łata byla właściwie zarezerwowana 
dla ludzi zasobnych materialnie. Za- 
daniem ich było zbieranie informa- 
€ji, przeprowadzanie wywiadów z bie- 
dakami. W moim przekonaniu, antro- 
pologia winna stać się dyscypliną do- 
stępna również i dla tych, którzy 
przez tyle lat byli obiektem jej ba- 
dań; powinna przekształcić się w dia- 
log ludzi należących do odmiennych 
kultur. 

Od dawna miałem ochotę zrealizo- 
wać film o afrykańskich antropolo- 
wach odkrywających .plemię* pary- 
ian. ale nie bardzo wiedziałem, jak 
się do tego zabrać, Pewnego dnia do. 
wiedzialem się, że mój przyjaciel Da- 
mourć Złka ma być wysłany przez 
UNESCO na staż do Paryża. Damourć 
pracuje jako pielęgniarz w służbie 
zdrowia w Niamey. Miejscem naszego 
pierwszego kontaktu był Niger, tam 
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Dawka satyry 
„Hogo fogo Homolka'* 


właśnie narodziła się nasza przyjaźń. 
Damoure współpracował ze mną przy 
realizacji wszystkich moich filmów. 

Wahałem się nad wyborem kon- 
cepcji: czy zrobić film ściśle antro- 
pologiczny (Damourć poznający stop- 
niowo Paryż t paryżan) czy też pójść 
drogą fabularyzowania. I wtedy zde- 
cydowatem się na następujący po- 
myst: bohaterami będą trzej włóczę- 
dzy z mojego filmu „Jaguar”, którzy 
zakładają jakieś przedsiębiorstwo na 
Złotym Wybrzeżu. Postanowiliśmy, że 
interes ich będzie się świetnie rozwi- 
jał t nie będą ich dręczyły żadne pro- 
blemy finansowe. Pragnęliśmy bo- 
wiem, aby nast bohaterowie mieli 
pieniądze, podobnie jak antropolodzy 
europejscy, wyruszający do Afryki. 

W czasie dwóch dnt nakręcitem sce- 
nę, w której Damourć postanawia wy- 
jechać do Paryża i wreszcie wsiada 
do samolotu. Z kolei filmowałem go 
w okolicach wieży Eiffla, koło Troca- 
dero. Później już nie zajmowałem się 
nim, ale wykorzystałem w filmie du- 
że fragmenty jego dziennika o poby- 
cie w Paryżu. 

Całą tę historyjkę wymyśliiem wraz 
z Damourć i jego przyjaciółmi. W 
czasie realizacji filmu aktorzy wie- 
dzieli tylko, jaki będzie temat sceny, 
ale nie mieli napisanych dialogów. 
Wszystko bylo improwizowane. Po- 
wiedzonka i neologizmy to zasługa 
Damourć; jego francuszczyzna jest 
pełna poezji t gry słów. 

Mój następny film „Wielkimi kro- 
kami* będzie bezpośrednią kontynua- 
cją „Pomalutku*, Pozostanę wierny 
fantazji. Otóż Damourć t jego przy- 
jaciel Lam staną się doradcami hip- 
piesów z calego świata. Będą także 
mieli niewolnika nazwiskiem Jean 
Rouch, posiadającego kamerę, za po- 
mocą której marzenie może stać się 
rzeczywistością. Film ten będzie mó- 
wił o sprawach tak wielkich, jak 
śmierć, miłość, religia, praca, pienią- 
dze, wladza. Spróbuję być poważny. 
chociaż tonacja filmu będzie raczej 
daieka od powagi. 


Coraz częściej jestem skłonny okreś- 
lać siebie jako filmowca i etnologa. 
Myślę, że etnologia jest bliska poezji. 


Niezbyt wierzę w nauki humanistycz: 
ne. W ostatecznym rachunku są one 
niesłychanie subiektywne. Również i 
moje filmy są takie; to prawdziwe „fil- 
my autorski 


(dm 


Biografia 
Johna Forda 


Włoski reżyser Giuseppe Patroni 
Gritti przystąpił do realizacji filmu 
biograficznego, poświęconego Johno- 
wi Fordowi. Nie chodzi jednak o zna- 
nego reżysera amerykańskiego, lecz 
o angielskiego poetę i dramaturga z 
XVII wieku. Film zawierać będzie 
inscenizacje fragmentów jego drama- 
tów, obfitujących w sensacje i ma- 
kabrę _ ówczesnych — scenicznych 
dreszczowców. Zachwycał się nimi 
kiedyś Eisenstein. Warto przy okazji 
przypomnieć, że amerykański reżyser, 
którego prawdziwe nazwisko brzmi 
Scan. Aloysius O*Fearna, przyjął 
pseudonim Johna Forda właśnie Z 
sympatii dla tego dramaturga epoki 
elżbietańskiej. 


Pancho Villa po raz 
dziesiąty 


Glośny przywódca powstania me- 
ksykańskich peonów na początku 
naszego stulecia, Doroteo Orango, 
zwany powszechnie Pancho Villą, był 
już wielokrotnie bohaterem filmów 
fabularnych. W jego postać wcielali 
się m. Wallace Beery („Viva 
Villat« 4) | XYul Brynner — 
zdjęcie („Villa nadchodzi! — 
1%3). Brynner jeszcze raz zagra Villę 
w filmie angielsko-hiszpańskim „Pan- 
cho Villa", realizowanym przez Euge- 
ne Martina. Będzie to dziesiąty z ko- 
lei film poświęcony meksykańskiemu 
rewolucjoniście. 


: kie 


Marlena Dietrich 
w filmie Wellesa 


Od dłuższego czasu siedemdziesięcio- 
letnia bez mała Marlena Dietrich nie 
ukazywała się na ekranie, ogranicza- 
jąc swą działalność artystyczną do 
występów estradowych. Toteż sensa- 
cję wywołała zapowiedź, iż aktorka 
zgodziła się wystąpić w tllmie Orso- 
na Wellesa, 

— Wątpię, czy jest aktorka, która 
by odrzuciła rolę w filmie Wellesa — 
oświadczyła Marlena Dietrich na kon- 
terencji prasowej. — Poza tym rola, 
którą mi Welles zaproponował — ko- 
biety w nieokreślonym wieku, uwikła- 
nej w niezliczone konflikty z otocze- 
niem — jest pasjonująca. 


(l planie 


„My, zgubione 
dziewczęta” 


Czeski reżyser Antonin Kachlik krę- 
ci zdjęcia do filmu „My, zgubione 
dziewczęta”. Temat zrodził się przy: 
padkowo. Któregoś dnia reżyser prze- 
chodził obok Akademii Medycznej. Na 
dziedzińcu siedziały dziewczęta, Kilka 
z mich nie dostało się na uczelnię; 
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Porcja strac 
Elke Somme 


PREPYACOZCJ 


przycupnęły smutne na ławce i roz- 
mawiały o sprawach codziennych. 
Potem zaczęły sie zastanawiać nad 
przyszłością. Co będą robiły w naj- 
bliższym czasie. Wtedy padła propo- 
zycja, żeby zaciągnąć się do brygad 
pracujących na polach  chmielowych. 
A więc temat podobny do słynnego 
musicalu „Starcy na chmielu". 


— Bohaterkami mego filmu — mówi 
reżyser — będą dwle „nieudane« 
studentki. Chcę stworzyć nie tylko 
studium charakterów. Interesuje mnie 
glębszy problem: świat dzisiejszej 
młodzieży, jes miejsce w świecie 
współczesnym, W tym sensie praca 
bohaterek w brygadach chmieiowych 
jest tylko pretekstem. O młodzieży 
można dyskutować przy każdej oka- 
zji, bo wszędzie, gdzie się tylko poja- 
wia, musi określać swój stosunek do 
życia, pracy, starszego pokolenia. 


W rolach głównych wystąpią aktor- 
ki niezawodowe. Są one w życiu pry- 
watnym licealistkami lub studentka- 
mi wyższych uczelni. Dwie najwać- 
niejsze role grają: Jarka Schallerova 
1 Irena Svarova, 


„Hiomolka a tobolka” 


Jagókiav Papouśck kręci serię przy- 
sa pot bohatera Homolki (zdję- 
cie Po filmach „Straszne skutki 
awarii telewizora" 1 „Hogo fogo Ho- 
molka*, kolejna część nost tytuł „Ho- 
molka a tobolka* (Homolka i portfel). 
"Tym razem rodzina praskiego taksów- 
kurza — dziadek, babcia, Ludva, He- 
dusz i dwaj bliżniacy, Piotr i Maciek 
— udają się w góry na zimowe wa- 
kacje. Zatrzymują się w Szpindlero- 
wym Młynie, przeżywając liczne 
przygody z wczasowiczami i górała- 
mi. Papouśek kontynuuje w filmie 
swój specyficzny typ humoru, ze 
skłonnością do zjadliwej satyry oby- 
czajowej. 


fermety. 


„Wehudi Menuhin — 
świetlana droga” 


Francuski reżyser, Francois Rei- 
chenbach, autor głośnego dokumentu 
„Ameryka oczami Francuza”, zreali- 
zował przed kilku laty filmowy 
portret pianisty Artura Rubinsteina. 
Film odniósł ogromny sukces u kry- 
tyki i publiczności. Reżyserowi nie 
powiodło się jednak z portretem wiel- 
kiego skrzypka Yehudi Menuhina. 
Być może, jak twierdzi krytyka, przy- 
czyny należałoby szukać w tempe- 
ramentach obu artystów. Rubinstein 
to urodzony gawędziarz, człowiek o 
żywej mimice i gestach, jowialny. 
gadatliwy. Spontaniczną opowieść o 
swym życiu potrafił przekształcić w 
prawdziwy spektakl. Inaczej Menu- 
hin: kontemplacyjny, milczący, poważ- 
ny. Dla niego jedynym sposobem wy” 
słowienia się jest muzyka. I kiedy na 
początku Reichenbach filmuje Me- 
nuhina grającego koncert Brahmsa, 
cównież i widzom udziela się ów stan 
łaski, w jakim znajduje się artysta. 
Ale o tych sprawach nie można mó- 
wić sławami, a tym bardziej starać 
się je „wyjaśnić”. 


»W tej jednej chwili — pisze fran- 
euski krytyk Jean de Baroncelli — 
wszystko już zostało powiedziane o 
Menuhinie. Reszta może być tylko 
anegdotą lub zbyteczną glosą' 


Reichenbach jednak nie rezygnuje. 
Z kamerą w ręku stara się uchwycić 
coś więcej. Pokazuje muzyka w cza: 
sie jego zajęć zawodawych, w kręgu 
rodziny, odpoczywającego w pięknej 
posiadłości kalifornijskiej. Kartkuje 
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Dziesiątka Vi 
Yul Brynner 


Oddział policji 
e C. Scott — z lewej 


album ze zdjęciami. aby uczynić 
aluzję do zadziwiających zdolności, 
jakie Menuhin przejawiał już w dzie- 
ciństwie. Natomiast sam bohater bą- 
ka zaledwie parę słów o tym pasjo- 
nującym okresie swego życia. Póź- 
niej Reichenbach przeprowadza wy- 
wiady z najbliższymi osobami w ży- 
ciu artysty: starym ojcem, stostrami, 
żoną — lecz mówią oni same banały. 
Wierny metodzie, która przyniosła mu 
sukces w „Rubinsteinie*, Reichenbach 
lekceważy chronologię. Oto podróż 
Menuhina do Indii, tak bogata — jak 
zapewnia się widzów — w doznania 
duchowe i artystyczne. Na ekranie 
pozostają z niej jedynie strzępy tol- 
kloru i egzotyki. 


„Osobowość artysty pozostaje nieu- 
chwytna — kończy de Baroncel. — 
Temu  portretowi czegoś brakuje. 
Świadomie lub podświadomie, Menu- 
hin ani na chwilę nie zdejmuje maski. 
A Reichenbach, mimo swego talentu i 
wysiłków, nie potrafi mu jej zedrzeć". 


Obyczaje 


Wszystko wskazuje na to, że popu- 
larny western „Złoto Mackenny* bę- 
dzie miał liczne potomstwo. Powo- 
dzenie tego filmu sprawiło, iż pro- 
ducenci amerykańscy kręcą coraz 
więcej westernów, opartych na po- 
dobnym wątku i koniecznie ze sło- 
we: loto* w tytule. Najnowszym z 
sęp: „Złoto Mavericka" (zdję- 
cie -sjf reżyserii Sama Wanamakera. 
z Richardem Crenną i wylansowaną 
przez słynny „MASH* aktorką Jo 
Ann Pflug w rolach głównych. W 
lilmie występuje także David Ladd, 
syn nieżyjącego już gwiazdora we- 
sternów, Alana Ladda („Jeździec zni- 
kąd"). 
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Kawgtić 


MOSKWA. Siergiej Bondarczuk przy- 
gotowuje się do realizacji filmu o de- 
kabrystach, Następnie przeniesie na 
ekran opowiadanie Antoniego Cze- 
chowa „Step”. 

HOLLYWOOD. John Huston zapowie- 
dział realizację filmu „Życie i czasy 
sędziego Roya Beana", Będzie to hi 
storia rozgrywająca się tuż po woj- 
nie secesyjnej. Bohaterem jest sędzia, 
znany z okrutnych wyroków, przezy- 
wany przez współczesnych „kKatem- 
szubienicznikiem*, W coli tytułowej 
Paul Newman. 


RZYM. Marlon Brando objął główną 
rolę w nowym filmie Bernardo Berto- 
lucciego „Ostatnie tango dla Paryża", 


Jego partnerką będzie Dominique 
Sanda. 


WIEDEŃ. „Baron Blood'' — taki tytuł 
nosi „horror-film«, w którym rolę 
tyt gra Joseph Cotten. Jego 
partt jest Elke Sommer (zdję- 


TALLINN. Film Michaiła Szwejcera 
„Złote cielę", oparty na powieści 
lifa i Pietrowa cieszy się tak ogrom- 
nym powodzeniem, że estoński reży- 
ser Elbert Tuganow postanowił na- 
kręcić nową wersję powieści, Tym ra- 
zem będzie to film rysunkowy. 
LONDYN. Ursula Andress objęła 
klówną rolę w filmie „Pięciu przeciw 
Koziorożcowi”, zapowiadanym przez 
reżysera Petera Hunta jako „kryminał 
polityczny,  demaskujący rzekomą 
wielkość Jamesa Bonda". 

NOWY JORK. Richard Fieischer przy. 
stąpił do pracy nad filmem „Nowi 
Centurioni", który ukaże pfacę poli- 
cji w Los Angeles. Głów, lę zagra 
George C. Scott (zdjęcie 

BERLIN. Roland Oehme realizuje za- 
bawną komedię z duchami pt. , 
wiek, który przyszedł po babcię 


PRINZ 
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Góra złota 


5 Sam Wanamaker, Jo Ann Pflug i Richard Crenna 


NA GRANICY: 


REWIZ 
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Na planie filmu Witolda Leszczyńskiego 


Debiut Witolda Leszczyńskiego, „Żywot Mateusza", pozostał do dziś utwo- 
rem znaczącym w naszej kinematografi 


Witold Leszczyński i 


Andrzej Kos- 


ciepło, zapach traw. Mała 
ekipa przenosi się na łąkę, 
na planie tylko niezbędne 
osoby: scena miłosna. Oso- 
by: Kasia i Łukasz. Ona — 
młoda, wyrachowana; on 
młody, naiwny. 


Na scenę tę złoży się bar- 
dzo wiele mikro-ujęć: ru- 
chów, spojrzeń. Tę scenę 
prowadzi głównie Andrzej 
Kostenko. Ma do czynienia 
z dwojgiem amatorów, wro- 
cławskich uczniów. Trud- 
no mówić o ich grze, są 
całkowicie posłuszni decy- 
zjom autorów. Ta scena to 
niemal animacja ich ciał. 


Praca na planie jako 
uciążliwy, żmudny trud; 
dziesiątki drobiazgów skła- 
dają się na całość. Wykopy- 
wanie darni, krzaczków, 
kwiatków, tworzenie z tego 
obrazu: dokładność ruchów 
co do milimetra. Precyzja 
prób, powolne posuwanie 
się metr po metrze naprzód. 
Cały dzień pracy — a za: 
jestrowana może zaledwie 


tenko — współscenarzysta i współrealizator „Mateusza”" — pracowali przez | Połowa tej sceny miłosnej. 


jakiś czas za granicą. Po powrocie realizują wspólnie „Rewizję osobistą". 


Późnym popołudniem — 


rozmowa z Witoldem Lesz- 


Szef w scenariuszu nazy- 
wał się po prostu Maklak; 
jest to skrót nazwiska po- 
pularnego aktora, używa- 
ny wśród jego znajomych. 
Ta uwaga świadczy o pisa- 
niu roli z myślą o konkret- 
nym odtwórcy. Szef to czło- 
wiek zgorzkniały: zawsze 
prostolinijny, nie wytrzy- 
mał rozmaitych życiowych 
wiraży. Odpadł nie dlate- 
go, że gorszy od innych; nie 
umiał dostosować się do 
koniunktury. 


Ten urząd celny ma mieć 
w sobie coś z koncentratu 
fałszywych układów pomię- 
dzy ludźmi. Lepka atmosfe- 
ra. Motyw ptaka w scena- 
riuszu: zobaczyć to z pers- 
pektywy, z dalekiego planu. 
Pytam o muzykę pojawia- 
jącą się w scenopisie w ja- 
kiś zakodowany sposób. 
Leszczyński mówi, że chcie- 
li ją początkowo wprowa- 
dzić tylko jako towarzyszą- 


.| cą „wciętym* w film rekla- 


mówkom, by te same mo- 
tywy przypomnieć widzom 
w finale. - 


"Te dwie-trzy autentyczne 
zachodnie wstawki rekla- 


DZIEŃ PIERWSZY 


W Jeżowie Sudeckim ko- 
Góry rozwieszo- 
no w miejscowej gospodzie 
fotografie naszych najbar- 
dziej znanych szybowników. 
Knajpa nosi nazwę „Lot*, 
a miejscowość jest znana 
jako ośrodek sportu szy- 
bowcowego. Na lądowisko 
jedzie się krętą, wąską szo- 
są — na szczyt płaskiej 
góry. Pod hangarami, za- 
miast szybowników można 
teraz spotkać filmowców. 


Pierwszych informacji u- 
dziela mi Grzegorz Woż- 
niak, kierownik produkcji 
ekipy realizującej „Rewizję 
osobistą”. To piękne miejs- 
ce zdjęć — według scenariu- 
sza: nadgraniczny urząd 
celny i najbliższe otoczenie 
— znaleziono podczas do- 
kumentacji robionej z heli- 
koptera. To novum w na- 
szej produkcji filmowej 
okazało się opłacalne: tań- 
sze, wygodniejsze, szybciej 
prowadzące do celu, 


Scenograf Jerzy Groszang. 
przystosował jeden z han- 
garów dla celów filmowych. 
Wystarczyło / oszalowanie 
frontu budynku i przybra- 
nie go kolorowymi, różno- 


języcznymi napisami: Zoll, 
Douane. Ważny jest też 
podjazd, szlabany, budki 
WOP-jstów, no i rekwizyt 
— jaskrawo oranżowy pol- 
ski FIAT z masą nalepek i 
dodatkowym wystrojem. 
Europa! 


Tymczasem trwają zdję- 
cia. Na planie — pasażero- 
wie powracającego z Za- 
chodu Polskiego Fiata: Żo- 
na — Wiesława Mazurkie- 
wicz i Krysia — Katarzyna 
Kaczmarek oraz Piotr — 
Krzysio Wowczuk. Brak w 
tym ujęciu Szefa (kierow- 
nik zmiany celnej) — Zd: 
sława Maklakiewicza, Łu- 
kasza (jego asystent) — To- 
masza Wowczuka, Męża — 
Zygmunta Hiibnera i Na- 
rzeczonego. Do tej roli nie 
wybrano jeszcze odtwórcy. 


„Rewizja osobista* jest 
filmem niemal  kameral- 
nym, o niewielkiej obsadzie, 
Akcja rozgrywa się na po- 
lanie, w samochodzie, przed 
urzędem celnym, w samym 
urzędzie, na łące — na 
przełomie lata i jesieni, od 
wschodu słońca do godziny 
ósmej rano. Żeby nie było 
nieporozumień, realizatorzy 
zamierzają opatrzyć film 
napisem: „Tego punktu 


granicznego nie ma na ma-| tenko. 
pie* i „Tej rewizji osobistej 
dokonajmy w sobie”. 


Propozycja scenariuszowa 
Bonarskiego, Kostenki i 
Leszczyńskiego ma pozór 
zwykłego, granicznego rie- 
porozumienia. Dwie panie 
wracają z Zachodu, pewne 
siebie, bezczelne, próbują 
ukryć co nieco przed ocza- 
mi celników, a gdy to się 
nie udaje, dochodzi do usi- 
łowania przekupstwa, po- 
tem „bratania się* — nie 
bez myśli o własnej korzyś- 
ci, wreszcie do szantażu. W 
rozmowach „stron*, w sa- 
mym „dzianiu się* odkry- 
wamy stopniowo pełniejszy 
psychologicznie obraz ludzi. 
W scenopisie mówi się, że 
stąd, z tej przygranicznej 
górki, widać całą Polskę 
ludzi, obyczaje. Punkt wyj- 
ścia do rozmowy z realiza- 
torami. 


DZIEŃ DRUGI 


Niedziela. Zarządzono 
jednak zdjęcia, bo wspa- 
niała pogoda. Trzeba spie- 
szyć się z niektórymi scena- 
mi plenerowymi. Już 
wkrótce mogą być kłopoty 
z udawaniem, że to przełom 
lata. Na razie — słońce, 


czyńskim i Andrzejem Kos- mowe mają spełniać rolę 


jakby  odautorskiego ko- 


Ekipa w czasie zdjęć (na pierwszym 
planie operator Andrzej Kostenko) 


TŁUMIKA 
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Niedawno red. Grzelecki z „Zy- 
cia Warszawy" miał odwagę 
przyznać, że nie docenił kiedyś 
„Rejsu* Marka Piwowskiego i 
choć przy okazji odciął się od 
swoich ówczesnych polemistów, 
jasno stwierdził, iż niektóre wa- 
lory filmu uwyraźniły mu się do- 
piero po jakimś czasie i wydarze- 
niach zewnętrznych bezpośred- 
nio z filmem nie związanych. Wy- 
daje się to przekonujące; w koń- 
cu autor w chwili, kiedy recen- 
zował film, nie mógł przypuścić, 
że mu się on kiedyś będzie po- 
dobał. Żeby uniknąć ewentnal- 
nych pomyłek na przyszłość, re- 
cenzent „Życia Warszawy” ustą- 
pił na chwilę miejsca p. Małgo- 
rzacie Dipont, która napisała 
przyjaźnie o „Motodramie*, Ma- 
my nadzieję, że za pół roku p. Di- 
pont nie odwoła swego głosu, a 


poza tym pisanie przychylne jest 
u nas zawsze lepszą asekuracją 
niż pisanie krytyczne. 


Recenzja „Drama na  kilo- 
metry” nie byłaby niczym kurio- 
zalnym, gdyby się ukazała w ga- 
zecie szkolnej. Ja się naprawdę 
nie chcę znęcać, bo ani to zajęcie 
miłe (a w gruncie rzeczy nudne), 
ani autorki pisać nie nauczy, a 
sprawia wrażenie, żem zapiekły. 
Ale jak tu nie cytować, kiedy co 
zdanie to gratka. „Pomysł (...) 
nie jest nowy, ani też oryginalny. 
Nie musi to jednak pozbawiać go 
atrakcyjności". ©, logiko, miej 
nas w opiece. „Czy taki pomysł 
może się zawsze sprawdzić na 
ekranie? To zależy*. Dlaczego 
„zawsze”? „+Motodrama« nie wy- 
wołuje wprawdzie  spontanicz- 
nych wybuchów śmiechu, ale 


sprzyja łatwej zabawie". Hm, jak 
powiada pewien filozof. Następne 
zdanie: „Zabawne bowiem są nie 
tylko sytuacje, ałe postaci nary- 
sowane z pewnymi akcentami 
groteski". Dlaczego „bowiem i co 
to znaczy „z pewnymi*? „Kom- 
pozycyjnie jest *Motodrama« do- 
syć zwarta, zdarzenia toczą się 
wartko...". Dlaczego „dosyć"? „Mi- 
mo tej słabości jest jednak »Mo- 
todrama« poprawnym produktem 
gatunku relaksowego". Dlaczego 
„jednak* i co to znaczy „popraw- 
nym*? I następne zdanie: 
„Wprawdzie nie wstrząśnie wi- 
dzem, ale pozwoli mu się przy- 
najmniej niejeden raz uśmiech- 
nąć", Co to znaczy „przynaj- 
mniej”, a co „niejeden raz* 
(dwa razy, pięć razy..)? Swoi- 
sta „dialektyka”, jaką w swej 
nieudolności stylistycznej odsła- 


zapiski kfylyczne 
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Przejechalem latem Czechoslowację, Węgry, Rumunię, Bułgarię coraz bar- 
dziej uczęszczanym przez Polaków szlakiem urlopowym. Nie oglądałem fil- 
mów, nało czytałem, ale za wiele się ogląda i czyta w pozostałych miesią. 
cach roku, żeby nie myśleć filmami czy lekturami. Czechosłowackie małe 
miasta widzę oczami Formana czy Passera, na Węgry patrzę oczami Jancsó. 
Chociaż np. Budapeszt jest ciekawszy niż go pokazują węgierscy filmowcy, 
chwilami „kafkowski” że swoją secesją, chwilami przypominający vopulizm 
Ensteina, Claira z tarwnym Lunaparkiem. Rumunia i Bulgaria natomiast 
zdolne są wywołać raczej literackie skojarzenia. W Constanzy przychodzi na 
myśl, oczywiście, Owidiusz. Im bliżej zaś Azji Mniejszej, nad Morzem Czar- 
nym, dzięki np. znów „Medei” Pasoliniego pamięta się o szlaku Argonautów 
iże w zasięgu naszego wzroku przepływał kiedyś okręt Jazona. Coraz trud- 
niej patrzeć na świat dziewiczymi oczami? Może tak i lepiej, myślę czasem. 
— widzi się więcej. 


WTOREK 


Po wakacjach śledzę znów względnie systematycznie spektakle telewizyj- 
ne. Oto „Piękne carody” Lucyny Legut i Michała Misiornego, nadane z Tea- 
tru Wybrzeża z Gdańska. Temat „środowiskowy*. Pewien znany pisarz pol- 
ski, sława, przebywa za granicą. Do kraju dochodzą słuchy, że chce tam po- 
zostać na stale W domu oczekuje go tymczasem żona i kochanka, przyjaciel 
żony i przyjaciel (lub prawie) kochanki. 


Sztuka ma coś z przedwojennych powieści salonowych. Rzecz dzieje się w 
eleganckiej wiili, w której mówi się o wzniosłych myślach i uczuciach 
wzniosłym językiem. Główną bohaterką jest żona pisarza, więc mamy tu w 
dodatku przedwcjenną „literaturę kobiecą” (Ewie mąż odebrał osobowość, 
lecz zjawia się człowiek, który ją dawniej kochał, żeby jej o tym przypom- 
nieć). 


A mógłby tc być zupełnie interesujący utwór, gdyby był trochę lepiej na- 
pisany, wyreżyserowany i zagrany. Paru zwyczajnych ludzi w cieniu wielkie- 
go artystu i wielkiego bufona, baszy tureckiego. Jak pod jego nieobecność 
oni się odprężają i prostują, ale już nie umieją żyć bez jego milu, bez jego 
rozmachu i bez swojej nędzy. Różne można byłoby dać interpretacje tema- 
towi. Tymczasem autorzyj sztuki i jej reżyser, Marek Okopiński, nie dali żad- 
nej. Jest to niedcbry teatr, nawet nie niedobry teatr telewizyjny. 


ŚRODA 


Czy zabrzmi to fałszywie, jeżeli powiem, że wolę scenariusz „Życia rodzin. 
nego” („Kino”, nr 2 z Ur.) od filmu? Tekst Zanussiego jest bardzo sprawnie 
napisany, czyta się go jak prozę literacką. Może dlatego więc nie miałem 
szczególnej ochoty zobaczyć go na ekranie. A mi także dlatego, że już w 
scenariuszu wyczuwa się przerysowania, które film zwykle pogłębia. 


Realistyczna opowieść, w charakterze i stylu obyczajowa, tradycjonalna i 
wiarygodna. I cto w! niej same czarne schematy: były fabrykant, obecnie 
alkoholik pędzący pokątnie bimber; jego żona, koniecznie fordanserka, żyje 
za granica z jego byłym pracownikiem i przesyła mu z litości paczki; jej 
siostra, starucha i erotomanka, była kochanką fabrykanta; córka jego znów 
pijaczka, w dodatku trudni się nierządem. Sila złego... Ale słotvo jest, jak 
zawsze, cierpliwe, słowem jakoś rządzimy czytając tekst, możemy wzmocnić 
lub osłabić jego siłę, możemy dotwarzać lub redukować obraz literacki. 7 
obrazem wizualnym, szczególnie filmowym, tego się zrobić nie da lub w bar- 
dzo małym stopniu. Dlatego przerysowania scenariusza Zanussiego biją w 
oczy w jego filmie i sterczą bezwstydnie na wszystkie strony. 


Reżyser Witold Leszczyński i Katarzyna Kaczmarek 


mentarza: zdeprecjonowa- | przedstawiane w filmie oso- 
nie fascynacji przedmiota-| by zachowywały maksi- 
mi (obie kobiety ją repre-| mum tzw. prawdy życiowej, 
zentują), nobilitacji przez| natomiast widz winien czuć, 
przedmiot. Krysia zbudo- | że obserwuje rzeczywistość 
ę wała na tym swoje życie. | komponowaną, a nie „pod- 
Modlitwa do przedmiotów | patrywaną przez dziurkę 
typu: luksusowy pokrowiec| od klucza", 
na sedes. Na koniec tej dwudniowej 
W naszej rozmowie — na-| wizyty na planie — Maklak. 
wiązanie do „Żywota Ma-| Przepraszając, że zaszył się 
teusza". W tamtym filmie| w jakiś kąt w obawie przed 
operującym rzeczywistością | wywiadem, wynagradza mi 
sztuczną, kreowaną, mo: zawód odgrywaniem waż 
i wa była ortodoksja realiza-| niejszych scen filmu. Pre- 
| torska. Tu — sytuacja inna:| zentuje kilka „dubli* sceny 
q posługiwanie się życiową | finałowej: jak to im wygar- 
prawdą dla budowania po-| nie tę całą małość, parszy- 
staci, ich zachowań. wość, jak sam odsłoni swo- 
Próba połączenia w tej|ie słabości. 
pracy dwóch temperamen-| Z tej przygranicznej per- 
tów artystycznych: „klasy-|spektywy — obraz ludzi, 
cyzmu* Leszczyńskiego z| kraju. 
rozedrganiem, chwytaniem 
HpulsGJąCe] materii" — Kos-| NEA 
tenki. Wzajemne korygowa- |  SMOLEN-WASILEWSKA 
nie się. Dążenie do tego, by! Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


nia autorka, jest sposobem my- jakiś zagraniczny festiwal bez li- wyciągnął „motorowy*  scena- pozbawić komedię lekkości i po- 
ślenia naszych szeregowych re- sty dialogowej. Mógłby się tam  riusz, który jeszcze przed realiza-  łotu, każąc nawet dobrym akto- 
cenzentów kinowych, którzy przy nawet pofatygować scenarzysta cją wzbudził ogromne zacieka- rom mizdrzyć się i krygować. Na 
każdej okazji zasłonią się jakimś filmu p. Domaniewski z „Expres-  wienie jako utwór zadziwiający. dodatek wkleił w to wszystko ja-, 
„wprawdzie”*, „jednak*, „dosyć*, su Wieczornego”, który na konfe- Tylko czekać, kiedy jakiś następ-  kieś zdjęcia z towarzyskich spę- 
„przynajmniej". Nic to, że jed- rencji prasowej nic by już nie ny redaktor „Expressu Wieczor- dów sportowych. 
nym sformułowaniem przeczą musiał mówić, bo na konferen- nego" będzie chciał przystać do 
następnemu, coś przy okazji klaj- cjach prasowych — po sukcesach bractwa filmowego. Być może Wyrzekaliśmy na „Dzięcioła*, 
strują, przyklepią, osłonią... lingwistycznych Zanussiego i Żu- zresztą redaktor naczelny „Ex- ale przy „Motodramie* „Dzięcioł* 
lawskiego — mamy grunt przy-  pressu* — sam mając powiązania jest arcydziełem wdzięku i inteli- 
Poco? Wszak „Motodrama" sku- gotowany. Panu Domaniewskie- ze światem filmowym poprzez  gencji. „Motodrama" to już „ki- 


? tecznie nawiązuje do wzorów kina mu ta rola mogłaby nie sprawić córkę — będzie poprzez pisanie no" bez tłumika, na cały gaz, to 
z niemego z lat trzydziestych i jest kłopotu. da filmu przeprowadzał weryfl- jest rzecz Żałosna, o czym w do- 
| pod nie stylizowana. Jest to po kację swoich kadr pracowni-  bię lepszej koniunktury dla fil- 
z prostu posępna niema komedia o _ Stanowi on bowiem żywy przy- czych. W każdym razie początki mu polskiego trzeba mówić głoś- 
strasznym śnie pocztowca. Jedy- kład zjawiska, że scenarzystą fil- zostały zrobione. Żeby zaś SCE- no, dla ostrzeżenia i żeby mieć 
ny błąd filmu tkwi w tym, że zo-  mowym w Polsce może zostać  nariusz nie poszedł na marne, reż. pojęcie, jak się odbijać od dna. 
stał on udźwiękowiony. Gdyby każdy. Domaniewski długo znany  Konic — znany skądinąd jako 
„Motodramę* wyświetlić jako był w towarzystwie jako po pro- dobry fachowiec telewizyjny — 
ajilecyJnatetoyjnawcć kogoś stu maniak samochodowy i wszy- którego zasługi dla kina fabula. 
rozśmieszyć. A tak zostanie u nas  scy myśleli, że zna się na sa- nego rozpoczęły się od chwi 
niezrozumiany i jedyną jego  mochodach, ale on przetrzymał akceptacji utworu p. Domaniew- KRZYSZTOF MĘTRAK 
; szansą jest to, iż wyśle się go na wszystkich i z własnych trzewi skiego, uczynił wszystko, aby 
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Dlaczego 
scenarzysta 
nie pisze 
scenariuszy? 


„Po raz pierwszy w ciągu piętnastu lat mojej :pracy w ki- 
nematografii muszę stwierdzić: niestety, dla filmu niczego 
nie piszę. Mógłbym na tym poprzestać, ale jeżeli kogoś i 
teresuje, dlaczego tak się dzieje, spróbuję odpowiedzieć 
choć nie jest to proste" — tak zaczyna swą wypowiedź 
w „łLitieraturnej Gazietie'" znany scenarzysta radziecki Ju- 
rij Nagibin. Zamieszczamy jej najważniejsze fragmenty. 


— Na podstawie moich scenariuszy zrealizowano ponad 20 fil- 
mów. Sq wśród nich udane i nieudane. Są takie, których nie wor- 
to wspominać i takie, które stały mi się drogie, jak „Trudne szcze- 
ście", „Nocny gość”, „Przewodniczący*, „Dziewczynka i echo" 
„Stewardessa”, „Pociug na tyłu”, „Kobiety zostają same”, „Dyrek- 
tor”, „Czajkowski” (współautorstwo). Jeżeli te filmy ucały się, to 
— wydaje mi się — dlatego, że scenarzystę łączył prawdziwie twór- 
czy kontakt z reżyserami, kontakt nie wykluczający zresztą sporów, 
a nawet wybuchów gniewu. Zdarzęło się też i tak, że ja byłem wi- 
nien temu, iż film się nie udał lub udał tylko połowicznie. 

Reżyser jest bez wątpienia pierwszą osobą podczas realizacji fil- 
mu. Ma prawo wyboru: filmować dany scenariusz albo nie filmo- 
vać. Może zaproponować autorowi najrozmaitsze zmiany tekstu 
Ale jeżeli aliceptuje do realizacji gotowy, zatwierdzony scenariusz, 
powinien zostać wierny literackiemu oryginatowi; a w każdym razie 
nie dokonywał żadnych zmian bez wiedzy autora. W prawie autor- 
skim jest powiedziane jasno, że scenarzysta ma prawc do swego 
dziecka aż do końca zdjęć: mało tego — może założyć veto, jeśli 
widzi, że utwór ucierpi wskutek samowoli reżysera. Szkoda tylko, 
że tak rzadko korzystamy z tego prawa. Do czego to prowadzi, wi- 
dać chociażby po takim filmie, jak „Błękitny lód". Ale zdarzają się 
wypadki poważniejsze, jak np. z filmem „Czerwony namiot”. Po- 
czątkowo autorem scenariusza byłem tylko ja. Potem, z woli reźii- 
sera, moje skromne autorskie „ja” utoneło w tłumie uspółuutorów. 


wydaje mi się, że zbyt wiele teoretyzuje się u nas nu temat roli 
scenarzysty w procesie powstawania filmy. A tymczasem trzeta 
zrcbić wszystko, ab;y scenarzysta został wreszcie uznany za czło- 
wieka w pełni twórczego i w tym charakierze zajął należne niu 
r.iejsce w procesie realizacji. Inaczej scenariuszowy portiel w w 
twórni zapcłnią r ego autoramentu rzemieślnicy. Praktyka zaś 
wykazuje, że im ważniejszy jest temat, tym trudniejsza droga od 
scenariusza do realizacji. 

Scenariusze mogą pisać ludzie najrozmaitszych projesji, ludzie z 
odpowiednim doświadczeniem, ba! nawet zawodowi pisarze — ale 
w żadniym wypadku reżyserzy. Żart żortem, ale sytuucja jest po- 
ważna. Bo oto ten czy ów reżyser, wziąwszy do ręki scenariusz, 
odczuwa natychmiast nieposkromioną chęć dokonywania przeró- 
bek, Jeszcze nie wczytał się dobrze w tekst, jeszcze yo nie prze- 

jślał, jeszcze nie zastanowił się nawet, jak yo najlepiej realizo- 
wać, a już bierze się do przystrzygania i przykrywania tekstu na 
swoje kopyto. 

Oczywiście, tylko szalonemu mogloby przyjść do głowy, żeby za- 
bronić pisania scenariuszy Eisensteinowi czy Dowżence, u ze współ. 
czesnych — Gierasimowowi, Michałkowowi-Konczałowskiemu czy 
Szukszinowi, chox Szukszin, moim zdaniem, jest w «viększym 
stopniu pisarzem Ej reżyserem. I naturalnie nikt nie może zabronić 
pisania scenariuszy każdemu reżyserowi, który ma talent literacki 
— chociaż nie bardzo wiem, jakim przyrządem można by mierzyć 
uielkość jego talentu. Rzecz w tym, że pragnienie wielt reżyserów. 
by zostać wspólautorami scenariuszy, jest w naszych czasach tak 
potężne, iż nie potrafiłby mu się przeciwstawić nawet Tołstoj, gdy- 
by przyszlo mu do głowy napisać scenariusz w oparciu o „Annę 
Kareninę". 

Nie wiem, co trzeba robić — i nie mam recepty na tę chorobę. 
Wiem tylko, że nawet wielu z naszych młodych reżyserów nie mo- 
że sobie wyobrazić, iż nie sę współautorami scenariuszy realizowa- 
nych filmów. Nie mówię tu o tych, którzy kierują się interesami 
sztuki, ale o tych, którym chodzi tylko o prestiż i korzyści mate- 
rialne. A to zdarza się częściej. Widać jest coś niedobrego w wy- 
nagradzaniu pracy reżyserów — rzeczywiście wielkiej i godnej 
szacunku. 


A tymczasem głos scenarzysty powinien rozbrzmiewać we wszy. 
stkich stadiach realizacji filmu: przy wyborze aktorów, w czasie 
przeglądów materialu zdjęciowego i w uroczysto-triumfalnym dniu 
kolaudacji gotowego filmu. Scenarzysta nie może być w sytuacji 
jakiegoś przygodnego widza, który przyszedl na premierę i nagle 
musi na przemian blednąć i czerwienić się, bo okropności pokczy- 
wane na ekranie wszyscy żaczynają przypisywać — nie wiadomo 
dlaczego — jemu. 
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— Nie jestem Chrystusem 
Peter Fonda z rodziną 


Korespondencja z Hollywoodu 


Stara branża hollywoodzka nie ma już nic do 
powiedzenia. Komercyjnym filmem rządzą 
producenci płatków owsianych, a kino am- 


bitne tworzą dziś 


Widoczne od kilku miesięcy o- 
żywienie w produkcji filmowej 
zdaje się mieć dwie przyczyny. 
Żahamowano ucieczkę producen- 
tów, którzy woleli kręcić wszę- 
dzie, tylko nie w Hollywoodzie, 
gdzie związki zawodowe w dra- 
koński sposób egzekwują wszyst- 
kie przysługujące im prawa w 
dziedzinie zatrudnienia; zmniej- 
sza to bezrobocie, ale obciąża po- 
ważnie budżety filmów. Ucieka- 


„gniewni 


milionerzy” 


no więc najczęściej do Nowego 
Jorku, ale miasto to przestało 
już być oazą hollywoodzkich 
zbiegów, gdyż także miejscowe 
związki upomniały się o swe pra- 
wa; w rezultacie koszty realizacji 
na zachodzie i wschodzie USA 
znacznie się wyrównały. Wyszło 
też na jaw, co kryło się często za 
poszukiwaniem „autentyzmu” i 
„nowojorskiej atmosfery”. Jeżeli 
jakaś ucieczka teraz się opłaca, to 


już tylko długodystansowa — do 
Europy. 

Druga przyczyna ożywienia 
tkwi w rosnącym zainteresowa- 
niu, które produkcji filmowej o- 
kazują wielkie koncerny  prze- 
mysłowe, jak General Electric, 
Xerox czy Quaker Oats, nie ma- 
jące dotychczas z filmem wiele 
wspólnego. Coraz chętniej zaczy- 
nają one lokować nadwyżki do- 
chodów w Hollywoodzie. Dzieje 
się tak zwłaszcza od chwili, gdy 
po niedawnym kryzysie wielkich 
wytwórni przeciętne budżety fil- 
mów gwałtownie obniżono z kil- 
kunastu do kilku milionów doła- 
rów. Wielkie koncerny przyjęły 
to z aprobatą, twierdząc, że inwe- 
stycje rzędu dwóch milionów do- 
larów na każdy film są najbar- 
dziej racjonalne, grożą niewiel- 
kim ryzykiem i zapewniają nie- 
mal w każdym wypadku godziwy 


zysk. Oczywiście, chodzi o pro- 
dukcję typowo _ rozrywkową, 
przeznaczoną dla najszerszego 


kręgu widzów w różnym wieku. 
Hollywood otrzepuje więc z ku- 
rzu dawne recepty na uniwersal- 
ny typ filmów i adaptuje je do 
dzisiejszych potrzeb. 

Im jednak bardziej stabilizuje 
się na powrót ów konserwatyw- 
ny, komercyjny model produkcji 
spod znaku staro-nowej „Love 
Story”, tym bardziej radykalizuje 
się odłam młodej, zbuntowanej 
czy nawet awangardowej  pro- 
dukcji, Rzecz paradoksalna: ra- 
dykalizm poczyna iść w parze z 
sukcesami nie tylko artystyczny- 


Chrystusa. Ale ja chyba nie jes- 
tem Chrystusem. Moja wytwór- 
nia nazywa się Pando Produc- 
tions. Trudno powiedzieć, co zna- 
czy to łacińskie „pando”: zginać, 
napinać, skrzywiać, rozszerzać, 
wykładać, pokazywać, publiko- 
wać, itp. — właściwie każde zna- 
czenie jest dobre... Napisano tyle 
bzdur na temat mojego i mojej 
siostry stosunku do ojca. To 
wszystko nieprawda. Ja i ojciec 
jesteśmy ciągle przyjaciółmi. U- 
ważam jego i Jane za wspania- 
łych ludzi. Myślę, że Jane zdobę- 
dzie wreszcie Oscara — należy się 
jej to za rolę w filmie „Klute”. 
Ojciec zaś powinien zostać pre- 
zydentem USA. Nie spotkałem 
jeszcze lepszego _ Amerykanina. 
(Ale gdybym ja był prezydentem, 
rozwiązałbym całe państwo i u- 
czynił je wolną częścią świata. 
Jestem całkowitym anarchistą — 
w sensie politycznym i w tym co 
robię. Nie chcę mieć żadnych ko- 
rowodów z wytwórniami, związ- 
kami, z kimkolwiek, kto miałby 
mi dawać rady i mówić, co mam 
robić. Gdy gildia reżyserska za- 
częła się wtrącać do napisów w 
filmie „Wynajęta ręka”, odesła- 
łem im legitymację i powiedziałem, 
żeby poszli do diabła. To samo 
zrobiłem z legitymacją aktorską, 
gdy gildia zaczęła się wtrącać do 
tego, że gram za darmo. Podar- 
łem także moją kartę mobiliza- 
cyjną, posłałem ją prezydentowi 
i napisałem co ma z nią zrobić. 
Możliwe, że wszelkie legitymacje 
mnie denerwują, ale ja nie wierzę 
w rządy, stowarzyszenia, zarzą- 


— Nie jestem milionerem 
Jack Nicholson 


mi, ale i finansowymi. Do nie- 
dawna wydawało się to niemoż- 
liwe; teraz, na tle ostatnich po- 
rażek Hollywoodu, zbuntowani 
wyrastają na nowych magnatów 
kina. 


Na pierwszym miejscu wśród 
nowo kreowanych multimilione- 
rów znalazł się Peter Fonda. Je- 
go niezwykle szybka kariera jest 
przy tym jednym z najciekaw- 
szych fenomenów — socjologicz- 
nych i psychologicznych amery- 
kańskiego kina w ostatnich la- 
tach. Oto fragmenty jego naj- 
świeższych wywiadów: 


— Ludzie patrzą na moją brodę 
i mówią, że jestem podobny do 


dzenia itp. Nigdy już nie będę re- 
żyserował i grał w tym samym 
filmie. Nie jestem wariatem, że- 
by uważać, iż jako reżyser nie 
znajdę lepszego aktora i — od- 
wrotnie. Jedno i drugie jednako- 
wo mnie bawi, ale aktorowi wię- 
cej się płaci. 


Czy powodzenie uderzyło mło- 
demu Fondzie do głowy i udaje 
anarchistę, siedząc przy tym na 
workach dolarów, czy też okaże 
się naprawdę indywidualnością 
formatu Orsona Wellesa — prze- 
konamy się już wkrótce. Jego 
najnowszy film „Idaho Transfer” 
czeka na premierę. 


„Aktor reżyserem 
„Pięć łatwych utworów" 


Niedawno pojawił się także 
wszechstronnie utalentowany 
Jack Nicholson. Ten trzydzies- 
toczteroletni dziś aktor i reżyser 
przez kilkanaście lat występował 
w drugorzędnych filmach, Ww 
zeszłym roku stworzył ciekawą 
kreację w filmie „Pięć łatwych 
utworów”, a w tym sezonie zbie- 
ra laury jako reżyser, debiutują- 
cy filmem „Jedź, powiedziała”. 
Jest to wnikliwe studium amsry- 
kańskiego środowiska studenckie- 
go, z jego wczorajszymi metoda- 
mi kreowania autorytetów po- 
przez karierę sportową i dzisiej- 
szymi — poprzez społeczny i oby- 
czajowy radykalizm. Film dosko- 
nały, ale może nie zawsze czytel- 
ny dla widzów nieamerykań- 
skich, oddalonych od środowiska 
i problemów, które porusza. O- 
statnio Nicholson wystąpił w fil- 
mie Mike'a Nicholsa „Wiedza 
cielesna", przejmująco odtwarza- 
jac rolę młodego prawnika, który 
staje się impotentem. 


Nicholson podąża niemal krok 
w krok Śladami Petera Fondy. 
gromadzi fundusze, by się unie- 
zaleźnić i uruchomić własną pro- 
dukcję. 


Uprzedzili go już Dennis Fried- 
land (27 lat) i Christopher Dewey 
(26 lat), którzy za wyżebrane 
wśród znajomych i przyjaciół 
pieniądze założyli przed _rokiem 
„firmę” Cannon Films i nakręcili 
film „Joe” — nowoczesną alegorię 
na temat polityki, narkomanii i 
szaleństwa. Film przyniósł już 18 
milionów wpływów, a wytwór- 
nia Metro-Goliwyn-Mayer wyra- 
ziła gotowość przyjęcia Qannon 
Films do spółki. Młodzi filmowcy 


odpowiedzieli, że się nie kwapią, 
bo ich firma „nie jest instytucją 
dobroczynną dla podtrzymywania 
interesów bankrutujących Wy- 
twórni”. 


Z niedowierzaniem przyjął a- 
merykański świat filmu wiado- 
mości o europejskich sukcesach 
filmów Andy Warhola, On sam 
cieszył się wprawdzie zawsze es* 
tymą w nowojorskich kołach ar- 
tystycznych, ale w Hollywoodzie 
nikt nie chciał o nim słyszeć, tak 
samo zresztą jak on o Hollywoo- 
dzie. Teraz przemówiły liczby: 
wyprodukowany przez Warhola 
film „Ciało”, kosztował 20 tysię- 
cy dolarów, a w samych tylko 
Niemczech Zachodnich uzyskał 
przeszło 2 miliony wpływów! 
Hollywoodzcy spece przystąpili 
natychmiast do analizy tego naj- 
świeższego „cudu filmowego”. 
Doszli do wniosków równie pry- 
mitywnych, co _ oczywistych: 
„seks na ekranie trzeba podawać 
w nowoczesnej formie, nie bacząc 
na cenzurę; cenzura zawsze w 
końcu ulegnie, a przedtem zape- 
wni reklamę”; „seks bez ograni- 
czeń w małych kinach, a India- 
nie, gangsterzy i żołnierze w 
wielkich” itp. 


Andy Warhol mógłby teraz z 
dużym zyskiem odsprzedać swe 
filmy biurom wynajmu, ale jest 
już zorientowany w interesie: i 
woli je rozpowszechniać sam, 
pomnażając kapitały swojej a- 
wangardowej Factory. 


Co się stanie z „nowym kinem”, 

gdy zacznie być wielkim busines- 
sem? 

MICHAEL BEAM 
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OFICJALNE 
UZNANIE 


Na starym, nie istniejącym już dziś, parys- 
kim dworcu Montparnasse znajdował się 
kiosk, w którym sprzedawano czekoladki, cu- 
kierki i dziecinne zabawki. „Urzędowali” tu 
razem: sympatyczna, siwa pani o żywych, in- 
teligentnych oczach i starszy pan z białą, ko- 
zią bródką, zawsze wesoły i uśmiechnięty. 
Pewnego dnia, było to w roku 1928, Lóon Dru- 
hot, redaktor i wydawca tygodnika „Cinć 
Journal”, przechodząc koło kiosku, usłyszał, 
że ktoś rozmawiając ze sprzedawcą zwrócił 
się do niego „monsieur Mólits". „Czy nie jest 
pan przypadkiem krewnym Georgesa Mólie- 
sa, który przed wojną zajmownł się kinem?* 
— wtrącił się, wiedziony zawodową ciekawoś- 
cią, dziennikarz. „To ja jestem Georges Mć- 
lies" — brzmiała” nieoczekiwana odpowiedź 


Świat filmowy Paryża zainteresował się od- 
nalezieniem pioniera francuskiej  kinemato- 
grafii, twórcy legendarnej „Podróży na księ- 
życ” z 1902 roku. Ukazały się w prasie liczne 
artykuły i fotografie, a Renć Jeanne pisał w 
„Oinć Magazine” z patosem i z goryczą: „Gdy- 
by był Amerykaninem, żyłby Georges Mólits 
w dostatku, otoczony, jak Edison, czcią i sza- 
cunkiem. Jego rodacy byliby dumni, że mogą 
się nim pochwalić. Ponieważ jest Francuzem, 
to nikt go nie zna i po to, by utrzymać się 
przy życiu, musi sprzedawać cukierki i za- 
bawki w kiosku na dworcu kolejowym, na le- 
wym brzegu Sekwany...”. Renć Jeanne prze- 
ceniał niewątpliwie Amerykanów, nie wie- 
dząc wówczas, jaki los spotka w niedalekiej 
przyszłości wielkiego D.W. Griffitha. Nie 
zmienia to jednak faktu, że życie Mćlitsa nie 
było wcale łatwe. 


Kiosk był drewniany i znajdował się na sa- 
mym środku dużej hali, zwanej „salą zagu- 
bionych kroków”. Nie było w nim żadnej in- 
stalacji ogrzewczej i kiedy spadała temperatu- 
ra na dworze, Georges Mólies siedział w pal- 
cie. w kapeluszu na głowie, ćmiąc przez dzień 
cały nieodłaczną fajeczkę. Pracę zaczynał o 
8.30 i po odprowadzeniu wnuczki (dziś pani 
Madeleine Malthete Mólits) do szkoły przy rue 
Montoarnasse, zasiadał przy ladzie i trwał na 
posterunku do godziny szóstej wieczorem. W 
dni powszednie, w niedziele i w święta. Od- 
poczynek następował dopiero we wrześniu 
zamykano wtedy kiosk i rodzina składająca 
sie z trzech osób — z dziadka, babci (pani 
Mćliós, ongiś aktorka w filmach męża, wys- 
tepujaca jako Jehanne d'Alcy) i wnuczki — 
wyjeżdżała na wakacje do miejscowości Plou- 
manach w Bretanii. 


16 grudnia 1929 roku redaktorzy miesięcz- 
nika „Revue du Cinćma* — Jean Georges 
Auriol i Robert Aron. razem z krytykiem fil- 
mowym dziennika „L'Ami du Peuple”, Paulem 
Giłtsonem. organizują wielki galowy pokaz 
filmów Móliesa, wygrzebanych z lamusa i 
pracowicie odrestaurowanych, z osobistym 
udziałem twórcy. Dwa tysiące pięćset osób 
przychodzi na uroczystość do Salle Pleyel, a 
programy sprzedawane są przez povularne 
wówczas francuskie aktorki: Simone Mareuil. 
Jeanne Helbling. Jackie Monnier i Suzy Ver- 
non. Bohater dnia, entuzjastycznie witany, 
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wygłasza krótkie przemówienie o tym jak to 
„illo tempore” bywało i kończy je, wyrażając 
zadowolenie, że jego niedoskonałe filmiki 
jeszcze dziś podobają się publiczności. Nota- 
bene owa „gala* nie przyniosła Mćlićsowi, po: 
za oklaskami, ani złamanego szeląga. Fetowa= 
ny pionier i artysta nadal przebywa na dwor- 
cu Montparnasse... 


W roku 1931 nowa uroczystość. 21 paździer- 
nika — przed laty czterdziestu — odbywa się 
bankiet z udziałem trzystu pięćdziesięciu za- 
proszonych gości. Przy stole honorowym mis- 
trzem ceremonii jest Louis Lumiere, mając po 
swej prawicy Georgesa Mólićsa. Przy drugim 
stole zasiadł Mario Roustan, minister oświaty 
i sztuk pięknych. W bankietowej sali pojawi- 
ła się cała paryska śmietanka filmowa, a tak- 
że delegaci z Niemiec i z Włoch. Następuje 
wzruszający moment — dekoracja Móliesa 
krzyżem kawalerskim Legii Honorowej. Mi- 
niaturową odznakę przypina do klapy jubila- 
towi Louis Lumićre, nazywając go „twórcą 
widowiska kinowego". Brawa, gratulacje, uś- 
ciski. Trzysta kilkadziesiąt listów z życzenia- 
mi i gratulacjami od krajowych i zagranicz- 
nych wytwórni filmowych i biur wynajmu. 
Pisząc do swego przyjaciela Paula Gilsona o 
tym pamiętnym dniu i wyrażając głęboki żal, 
że nie było go wśród uczestników, tak zakoń- 
czył Móliós swój list: „Tym razem to już 0- 
ficjalne dla mnie uznanie”. 


Honory i odznaczenia — to jedno, życie co- 
dzienne, zwykła egzystencja — to drugie. Rok 
1932 był okresem gospodarczego kryzysu, dep- 
resji. Odbiło się to na interesach dzierżawców 
skromnego kiosku. 27 czerwca 1932 roku, ka- 
waler Legii Honorowej, artysta „oficjalnie uz- 
nany”, dzieli się swymi troskami w liście za- 
adresowanym do krytyka i historyka filmu 
Carla Vincenta: „W wieku lat 71 nie mam ani 
dnia odpoczynku. Latem i zimą jestem więź- 
niem kiosku, w którym hula wiatr. Piętnaście 
godzin na dobę, w dni powszednie, święta i 
niedziele. A zarabiam tylko tyle, by nie móc 
umrzeć z głodu”. 


Dzierżawił skromny kiosk 
Georges Mćlits w roku 1835 


„KŁOPOTLIWY GOŚĆ” (Polska). Gqszcz 
kłopotów przeciętnego widza, mającego na 
co dzień do czynienia z administracją, radą 
narodową, elektrownią, gazownią, strażą o0- 
gniową. Szkoda, że ta komeciia nie wykracza 
na gół poza stereotyp doraźnej satyry. 

„NARZECZONA PIRATA" (Francja). 
Świat francuskiej prowincji: nietolerancja, 
dulszczyzna, bigoteria. Tradycje literatury 
Maupassanta, Mauriaca, Aymć, a z drugiej 
strony — niezapomnianego  „Skandalu w 
Clochemerle" 


„OBŁAWA” (USA) Miasteczko w sianie 
Teksas, którę Arthur Penn wybrał na 
miejsce akcji, to amerykańska mikro-Sodo- 
ma. Fachowość, która charakteryzuje śred- 
mi, a nawet dobry film amerykański. 

„TO TAKŻE WŁOSI” (Włochy). Ideq było 
pokazanie Italii — kraju kontrastów, Od- 


Nasi 
miennego od tego, który znany jest tu- 
rystom. Niestety, zbyt dużo tu megaloma- 
nii t demagogii. 

„ŻYCIE RODZINNE” (Polska). Niewiele 
mamy w naszym kinie dzieł tak błyskotli- 
wie zrealizowanych. A jednak w poprzed- 
filmie Zanussiego, „„Struktura kryszta- 
więcej było świeżego spojrzenia. 

„GOTT MIT UNS" (Włochy-Jugosławia). 
ROK 1945, obóz hitlerowskich jeńców wo- 
jennych 'w Holandii. strzeżony przez Ka- 
nadyjczyków. Przerażający obraz kapłtu- 


lacji w walce ze złą. okrutną ideq faszyz- 
mu. 


„FILM O MIŁOŚCI” (Węgry). Jest to film 
Z naszej biografii; nie wnikając w ścisłe 
daty i nie precyzując drobiazgowo „qene- 
racji”, ukazuje sumę żucia wielu widzów 
kinowych. 

/MOTODRAMA** (Polska). Warsztatowa 
rawność w produkowaniu rzeczy niezbyt 
efektownych, lecz potrzebnych w codzien- 
nym życiu kinematografii. 


TPaure / 
! 

Krzysztof Mętrak (FILM, nr 40) zachęcił 
mnie do zabrania głosu. Licencja „Matni* 
Polańskiego jeszcze nie wygasła, wygaśnie 
10 grudnia, „Wstrętu* — 30 listopada. Ale 
nie o to chodzi, Zachęcony „Filmowym 
Serwisem Prasowym'* przedstawiłem wio- 
sną br. w zielonogórskiej ekspozyturze CWF 
prośbę o wypożyczenie filmów Polańskiego 
w okresie powakacyjnym. Zamówienie przy- 
jęto, 1 — jako że miejscowa filmoteka nie 
posiadała ich wszczęto poszukiwania w 
innych oddziałach. Nieco potem otrzymałem 
ustną odpowiedź: otrzymacie, wszystko na 
dobrej drodze. Uwierzyłem. Bardzo zależa- 
ło mi na pokazaniu tych pozycji w swoim 
mieście. Przed tygodniem, w końcu wrześ- 
nii przekazano: nigdzie w całym kraju nie 
ma „Wstrętu*, wszystkie kopie zniszczone. 
© zgrozo! Przed oczami stanęła, znana z 
tej szpalty, historia z nieszczęsnym, posieka- 
nym „Chłodnym okiem* Wexlera, o której 
dyr. warszawskiej CWF pisał, że jest w V 
stopniu zniszczenia. Zajrzałem do FSP — 
licencja wygasa 31 maja 75... Ciekawe, kto 
zrobi pożegnanie z tym obrazem. Domy- 
ślam się, że nie doczeka się tego także 
'owiększenie". 

Mętrak domaga się stworzenia szansy; 
mnie wypada krzyczeć nad brakiem możli- 
wości wykorzystania stworzonych, już istnie- 
jących szans, uzyskanych — jak wiemy — 
za grube dewizy. Pisze się 1 mówi o ba! 
ku kopii, o zielonym świetle dla filmu di 
brego. Panowie, urządźmy pogrzeb „Chłod- 
nym okiem* już dzisiaj, po co za trzy i pół 
roku mamić możliwością obejrzenia, 

JERZY ANDRZEJ RÓŻYCKI 
Międzyszkolny DKF _„Samowar* 
Świebodzin 

2% 

W tych dniach oglądałem film „Jeszcze 
ZS DD CZE AE 
trzech czwarty.h film jest czarno-biały, 
reszta kolorow: Nie byłoby w tym nie 
dziwnego (pomysł reżysera miał na celu 
oddzielenie czasu przeszłego od teraźniejsze- 
go), gdyby nie to, że cała kopia została wy. 
konana na taśmie barwnej. Jest ona znacz- 
nie droższa od czarno-białej, obróbka jest 
kłopotliwa i kosztowna. Czym się zatem kie- 
rowano, wykonując zdjęcia czarno-białe na 
taśmie kolorowej? Inne kraje są mniej od 
nas rozrzutne. Zdjęcia czarno-białe t kolo- 
rowe wykonywane są odpowiednimi tech- 
nikami, później sklejane w kolejności. 
Szczytem oszczędności zaś są tam kopie 
barwne, których końcówkt startowe i o- 
chronne wykonane są na taśmie czarno- 


białej. 
Do wykonania całości ftlmu „Jeszcze sły- 
chać..” na taśmie barwnej ' upoważniać 


mogła tonacja niektórych zdjęć (kolor nie- 
bieski, sepia, brązowy). Ale Kolory te (mo- 
że oprócz brązowego) są w filmie mało czy- 
telne, A zatem wszystko można było sfil- 
mować na taśmie czarno-białej, dokonując 
odpowiedniego tonowania sposobem che- 
micznym. Zdjęcia czarno-białe bytuby bar- 
dziej wyraziste, tonacja bardziej soczysta. 

Film jest na czasie. Szkoda tylko, że mło- 
dzież, której znieczulicę pokazano w nim 
prawdziwie, nie chce go oglądać; woli być 
na bakier 2 historią, która dotyczy jej 0j- 
ców. H. KACZAN 

Elbląg 


Ą 


PLAC 
CZERWONY 


(Krasnaja płoszczad') 


IDZIEMY 


DOKiNA 


Scenariusz: Julij Dunski | Walerij Frid 
Wasilij Ordynski 

Walentin Zelezniakow 
Wieniamin Basner 


Wykonawcy: Lenin — Siergiej Jakowiew, Swierdłow 
— Aleksander Kutienow, Amielin — Stanisław Łubszin, 
Karasow — Wiaczesław 'Szalewicz, Natasza — Walentl- 
na Maliawina, Wołodia — Siergiej Nikonienko, Uno 
Parts — Uno 'Loit, Karpuszonek — Paweł Kormunin, 


Kamyszow — Wiktor Szulgin. * 


Reżyseria polskiej wersji językowej: Zotla Dybow- 
ska-Aleksandrowicz, 
Produkcja: MOSFILM (ZSRR) — 1970. 


+ 


Akcja filmu rozgrywa się w latach 1918—1919. Jego 
bohaterami są ludzie, którzy różnymi drogami trafili 
do formujących się sił zbrojnych Republiki Rad | zwią” 
zali swe losy z Armią Czerwoną. Film zrealizowano 
według scenariusza Dunskiego i Frida; przed kilku la- 
ty zwyciężył on na konkursie literackim. Głównym 
konsultantem wojskowym był marszałek Iwan Koniew, 
który w latach wojny domowej pełnił funkcję komisa- 
rza pułkowego. 


Uwaga! Film jest wyświetlany bez dodatku krót- 
kometrażowego. 


DWAJ DŻENTELMENI 
WE WSPÓLNYM 
MIESZKANIU 


(The Gentlemen Sharing) 


Scenariusz _ (według _ powieści 
Davida Stuarta Leslie): Evan Jo- 


nes 

Reżyseria: Ted Kotcheff 

Zdjęcia: Bily Williams 

Muzyka: Stanley Myers 

Wykonawcy: Roddy Pater — Ro- 
bin Phillips, Jane — Judy Gecson, 
Andrew MeKenzie „— Hal Frede- 
rick, Caroline — Esther Anderson, 
Phil, przyjaciel Roddytego — Nor- 
man Rossington, Ethne — Hilary 
Dwyer, pani Ashby-Kydd — Ra- 
<chel Kempson, Amanda — Dalsy 
Mae Williams, Marcus — Ham 
John Holder, Charles — Earl Ca- 
mieron, Helen — Shelagh Fraser, 
pan Pater — David Markham, pa” 
ni Pater — Avice Landon, pan 
Burrowes — Philip Stone, jego żo- 
na — Elspeth March, Mutt — Tho- 
mas Baptiste, Jeff —  Linbert 
Spencer, murzyński szofer — Tom- 
my Ansar, Bizerte — Willy Payne, 
dozorca — George Baizley, kierow- 
nik orkiestry — Harcourt Curacao, 
Eugene Valentine — Thors_ Piers, 
Chicomo — Nathan Dambuza, O' 
Reilly — Robert Burnell, gość Mu- 
rzyn — Carl Adam, Dickson jr 
John Humphrey, Dickson sr — H: 
milton Dyce, Doorman — Charles 
Leno, sąsiadka Anna Wing, 
młodzieniec — Harold Lang, Bili 
— Lionel Ngakane, windziarz — 
Benny Nightingale. 

Produkcja: J. Barry Kulick 
Prod. (Wielka Brytania) — 1969. 


* 
Przyjaźń dwóch młodych męż- 
czyzn: Anglika z dobrego towa- 
rzystwa i wytwornego, wykształ- 
conego Jamajczyka, legitymujące- 
go się olśniewającym dyplomem 
Oxfordu. Analiza rasistowskich 
uprzedzeń istniejących w Anglii, 
mimo tradycyjnego liberalizmu. 
ostra komedia. Reży- 
'ed Kotcheff, Bułgar z 
pochodzenia. urodzony i wychow: 
ny w Kanadzie, autor prezentow: 
nego na tegorocznym festiwalu w 
Cannes filmu „Bez wyjścia" (pi- 
saliśmy o nim niedawno w rub- 
ryce „Filmy, o których się mówi”). 


KRÓL LIR 


(Korol Lir) 


Scenariusz _ (według 
tragedii Williama Szeks- 
pira) 1 reżyseria: Gri- 
gorij Kozincew 

Zdjęcia: Jonas  Gri- 
eius 

Muzyka: Dmitrij Szo- 
stakowicz 


Wękonawcy: król Lir 
— Jiri Jśrvet, Goneryla 
— Elza Radzinia, Rega- 
na — Galina Wołczek, 
Kordelia — Walentina 
Szendrikowa, Gloster — 
Karl Sebris, Edmund — 
Reglmantas  Adomaitis, 
Edgar — Leonhard Me- 
rzin, Kent — Władlmir 


„Postać Lira nie ma nic wspólnego z Prometeuszem, nie ma w 


Dodatek: „Fabryka*. Realizacja: Krzysztot Kieślowski. 
Współpraca:"M. Łoziński, Zdjęcia: Stanisław Niedbalski 
i jacek Tworek. Produkcja: Wytwórnia Filmów Doku- 
mentalnych — 1971. Reportaż z Ursusa, pokazujący trud- 
ności produkcyjne wielkich zakładów. Film nagrodzony 
na tegorocznym festiwalu w Krakowie. 

lub 

„Wizyta w banku". Reżyseria: Andrzej Szczygiel. Zdję- 
cia: Bogdan Dziworski. Produkcja: Wytwórnia Filmów Do- 
kumentalnych — 1971. Reportaż z Kliniki Urazowo-Orto- 
pedycznej Studium Doskonalenia Lekarzy w Warszawie. 
Ukazuje metody otrzymywania 1 zabezpieczania tkanki 
kostnej w stworzonym w tym celu banku oraz znaczenie 
tego eksperymentu dla ratowania ludzkiego zdrowia i ŻY- 
cia. 


wybitny — 8 dobry 
b.dobry —5 dyskusyjny 


TYTUŁ FILMU 


L. Bukowiecki 
J. Eljaslak 

S. Grzelecki 
5. Janicki 

Z. Kałużyński 
B. Michałek 


Życie rodzinne 


CJ 


Antonio das Mortes 


Tristana 


Oblawa 


Pawana dla 
zmęczonego 


Film o miłości 


To także Włosi 


Hogo togo Homolka 


Jemieljanow, książę Al- 
bany — Donatas Banio- 
nis, błazen — Oleg Dal, 
książę Kornwalii — A* 
leksander Wokacz, Os- 
wald — Aleksiej  Piet- 
renko, król francuski — 
Juozas Budraitis. 


Reżyseria polskiej 
wersji językowej: Jerzy 
Twardowski 


niej nic zewnętrznie majestatycznego ani bohaterskiego. Ten stary 
człowiek przeżył to. co przeżywają wszyscy ludzie. Największy p: 
radoks kryje się właśnie w tym, że jest om taki, jak wszyscy, ale 
uroił sobie, że jest nadzwyczajny. Wyobraził sobie, że jest królem 
w każdym calu. tymczasem znalazł się pospołu ze wszystkimi, w 
tłumie, z tego tlumu niczym się nie wyróżniając. I dopiero, gdy to 
zrozumiał — stał się wielki”. Tak interpretuje Grigorij Kozincew swą 
adaptację wielkiej szekspirowskiej tragedii. Reżyser ten przed paru 
laty zaprezentował nam także swego ekranowego .„Hamleta". 


Klopotliwy gość 


Cyrk straceńców 


Erotissimo 


Produkcja:  LENFILM 


Uwaga! Film jest wyświetlany bez dodatku krótkometrażowego. 
4 (ZSRR) — 1970. 


Tropiciel śladów 
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TYGODNIK 


Zam. £293 U-11 
INDEKS 35304 


Reżyser Witold Le- 
szczyński („Żywot 
Mateusza")  reali- 
zuje nowy film. Oto 
zdjęcia — reportaż 
na str.  10—11. 


ZDJĘCIA: 
ROMAN 
SUMIK 


Zdzisław Maklakiewicz, 
"Tomasz Wowczuk, 
Wiesława Mazurkiewicz 
i Katarzyna Kaczmarek 


REWIZJA m. 
OSOEBISTA 


Katarzyna Kaczmarek i Tomasz Wowczuk 


Na planie 


